
N jJROD
O R G A N  -  -
C E N T R A L N Y

f

FEDERACJI  POLSKICH Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y

TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ

N r .  2 6  Warszawa, dnia 27 czerwca 1937 r. R o k  I V .

Polsce
coraz lepsze wyposażenie tech* 
niczne znajdują uznanie nie tylko 
wśród przyjaciół. Cieszymy się 
również, że cały naród rumuń* 
ski, jak i nasz naród, kocha swą 
armię i jest z n ią zespolony trwa* 
lymi, serdecznymi nićmi.

O ba narody widzą w  swej 
sile zbrojnej emanację swych 
najlepszych sił i wartości, wie* 
dząc dobrze, o tym, że bitna i 
dzielna, armia, owiana szczyt* 
nym patriotyzmem i przepojona 
cnotami rycerskimi — jest naj* 
lepszą gwarancją wolności i nie* 
podległości własnej Ojczyzny.

Życzymy też armii rumuńskiej 
z głębi naszych żołnierskich serc 
dalszych, coraz piękniejszych 
sukcesów.

Sojusz polsko * rum uński o* 
party  jest na zasadzie równości 
obu partnerów. Nie ma tutaj 
„bogatego wujaszka i'ubogiego 
kuzyna". Rozsądek i realizm po* 
lityczny Polski współczesnej, 
w ybrał tę właśnie drogę do u* 
trwalenia i rozbudow y sojuszu z 
naszym sąsiadem. M etody te 
znalazły obecnie—gdy Rum unia 
prowadzi własną i niezależną po* 
litykę zagraniczną — pełne zro* 
zumienie i odczucie po tamtej 
stronie granicy, k tó ra  dziś jest 
właściwie już tylko granicą for* 
malną. W  naszych bowiem ser* 
cach i mózgach granice te zani* 
kły.

N aród  polski patrzy z ser* 
decznym uczuciem podziw u na 
rozkw it Rumunii pod  panowa* 
niem Jego Królewskiej M ości 
Króla Karola II. Pełen żołnier* 
skich cnót — cechujących pa* 
inującą dynastię — jest Dostoj* 
ny M onarcha symbolem N ow ej, 
W ielkiej Rumunii. W itam y G o 
całym sercem, polskim  sercem, 
które sprawi, iż nasz D ostojny 
Gość będzie się u  nas czuł, jak 
w* Swojej pięknej Ojczyźnie.

JA N  W A L E W S K I

R ew izyta  Króla Karola II w
W  dniu przyjazdu Dostojne* 

go M onarchy i Naczelnego W o* 
dza zaprzyjaźnionej Rumunii, 
pragniemy i my — narówni z ca* 
łym polskim narodem  dać wyraz 
serdecznym uczuciom i żołnier* 
skiej czci, jakie żywimy dla na* 
rodu  rum uńskiego i Jego Kró* 
lewskiej M ości. Rewizyta ta jest 
jednym  więcej świadectwem nie* 
rozerwalności sojuszu polsko* 
rumuńskiego i pogłębiającej się 
coraz bardziej przyjaźni obu na* 
rodów.

M yśl nasza cofa się do
lat 1922 i 1923, k iedy to  ówcześ* 
ni Szefowie obu Państw  — Mar* 
szalek Józef Piłsudski i Król 
Ferdynand I, wiedzeni nieomyl* 
nym insty nktem, kładli po dwa* 
liny obronnego sojuszu. W  
swych genialnych koncepcjach 
politycznych M arszałek Piłsud* 
ski przywiązywał wielką wagę 
do aliansu z Rum unią, traktując 
ten sojusz jako jedną z zasadni* 
czych podstaw  polskiej polityki 
zagranicznej. Życie potwierdzi* 
ło w  pełni przewidywania i na* 
dzieje iw órców  sojuszu.

K ról K aro l II  i N astępca T ronu  Książe M ichał

Dziś, po  15*tu z górą latach, 
podczas których Europa wstrzą* 
śnięta była konwulsjam i niepo* 
kojów  a bieg w ypadków  poczy* 
nil wiele zmian w sytuacji mię* 
dzynarodow ej, sojusz piolsko* 
rumuński nie tylko zachował ru* 
mieńce życia, lecz zamienił się w 
przyjaźń obu narodów , opartą 
zarówno o braterstw o uczuć, ja* 
koteż w spólny interes. Rzadko 
można spotkać w  historii dwa 
sąsiadujące z sobą narody, które 
by łączyło ze sobą tyle współ* 
nych węzłów.

W spółpraca naszych obu 
państw i narodów rozszerza się 
dziś na wszystkie niemal dziie* 
dżiny ich działalności, a świado* 
mość własnych, żywotnych i

twórczych sił pozwala Polsce i 
Rumunii patrzeć spokojnie w 
przyszłość. Sojusz obronny poi* 
sko*rumuński, pozbawiony ja* 
kichkolwiek cech agresji — sta* 
nowi w tej części Europy rzetel* 
ny czynnik pokoju  i równowa* 
gi. Jest on aktem sam oobrony 
obu krajów.

M y — byli w ojskow i — pa* 
trzym y przede wszystkim  ze 
szczerą radością i podziwem na

rozwój armii rumuńskiej i jej 
stale postępy.

W śród  wielu godnych uzna* 
nia wysiłków, dokonywanych 
przez naszego sprzymierzeńca, 
zagadnienie obrony Państwa 
wybija się dzisiaj na pierwszy 
plan dzięki Naczelnemu W odzo* 
wi Królowi Karolowi II. Dziś 
siła zbrojna rum uńska stanowi 
w  tej części Europy prawdziwą 
potęgę, a jej walory moralne i
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Znaczenie rewizyty rumuńskiej dla EuropyK A LEN D A RZY K
H I S T O R Y C Z N Y

27 czerwca 1629 r. świetne zwycię­
stwo w ojsk polskich nad  arm ią szwe­
dzką G ustaw a A do lfa  pod  T rzcianą.

27 czerwca 1660 r. Stefan Czarniec­
ki odniósł zwycięstwo n ad  M oskala­
mi pod  Połonką.

27 czerwca 1697 r. dokonano  w y­
b o ru  F ryderyka A ugusta  saskiego na 
kró la  polskiego jako  A ugusta  Ii-go.

27 czerwca 1863 r. pow ieszony zo­
stał w W ilnie z w yroku  M uraw iew a 
Z ygm unt S ierakow ski jeden  z najw y­
bitniejszych w odzów  w pow staniu  sty ­
czniowym.

28 czerwca 1577 r. urodził się P io tr 
Paw eł R ubens, znakom ity  m alarz h o ­
lenderski, jeden  z  najśw ietniejszych 
artystów  świata.

28 czerwca 1812 r. N apoleon  I-szy, 
poprzedzany  przez u łanów  polskich, 
w jechał do W ilna.

28 czerwca 1914 r. zastrzelony zo­
stał w Serajewie arcyksiąże Franciszek 
F erdynand , następca tronu  austro-w ę- 
gierskiego; śmierć jego stała się sygna­
łem do w ojny  światowej.

28 czerwca 1919 r. podp isany  został 
w W ersalu  trak ta t poko jow y, kończą­
cy w ojnę św iatową.

28 czerwca 1923 r. Sejm R zeczypos­
politej Polskiej pow ziął następującą 
uchw ałę: „Józef P iłsudski jako  N a ­
czelnik Państw a i N aczelny W ódz za­
służył się N aro d o w i” .

28 czerwca 1927 r. Piłsudski w ygło­
sił przem ów ienie w K rakow ie na W a­
w elu z okazji sprow adzenia do k ra ju  
p rochów  Juliusza Słowackiego.

29 czerwca 1930 r. zm arł Ju lian  Ej- 
sm ond, ceniony bajkopisarz  polski.

30 czerwca 1310 r. urodził się K azi­
m ierz W ielki, syn W ładysław a Ł o­
kietka.

30 czerwca 1651 r. Świetne zwycię­
stw o Jana  Kazim ierza nad  Kozakam i 
i T ataram i pod  Beresteczkiem.

39 czerwca 1838 r. urodził się w 
K rakow ie Jan  M atejko, genialny m a­
larz  polski.

30 czerwca 1915 r. potyczki oddz ia ­
łów  Pierwszej B rygady  Legionów  pod  
B ronisław ow em  i W ólką T arłow ską.

1 lipca 1569 r. zaw arta  została w Lu­
blinie ostateczna unia m iędzy Polską 
a Litwą.

2 lipca 1564 r. w ojska polsko-litew ­
skie odniosły  zw ycięstwo nad  M oska­
lam i p o d  O rszą.

2 lipca 1915 r. Pierw sza B rygada 
Legionów  zdoby ła  pod  dow ództw em  
Józefa Piłsudskiego silnie um ocnioną 
redutę  T arłow ską.

3 lipca 1866 r. klęska w ojsk austri­
ackich w  bitw ie z Prusakam i p o d  Sa­
dow ą, w Czechach.

Opłaty w szkołach 
podchorążych

K andydatów  przyjętych do szkół 
obow iązuje uiszczenie do dnia zali­
czenia ich do stanu  faktycznego ucz­
niów  kursów  opłaty  na  cele k u ltu ra l­
no-ośw iatow e w  w ysokości 25 zł.

Przy  przejściu na II rocznik  obo­
w iązuje podchorążych  uiszczenie o- 
p łaty  w  w ysokości 125 zł. na p rzep i­
sowe w yekw ipow anie oficerskie i 25 
zł. na cele ku lturalno-ośw iatow e, p rzy  
przejściu na III rocznik  nauk  — 75 z t  
na przepisow e w yekw ipow anie oficer­
skie i 25 zł. na cele ku ltu ralno-ośw ia­
towe.

Z  op łat na przepisow e w yekw ipo­
wanie oficerskie są zakupyw ane dla 
podchorąążych  p rzedm ioty  ekw ipun­
ku  oficerskiego w chwili ich prom ocji 
na podporuczn ików  służby stałej.

U lgi w  opłatach całkow ite lub  czę­
ściowe są p rzyznaw ane przez kom en­
dan tów  centrów  w yszkolenia w zględ­
nie szkół podchorążych  w yjątkow o i 
w w ypadkach zupełnej niezam ożności 
kandydatów  m ających w ybitne kw ali­
fikacje. P rośby  o przyznanie ulgi w 
opłatach  w raz z dow odam i zupełnej 
niezam ożności m ają być w noszone je ­
dnocześnie w raz z podaniem  o p rzy ję ­
cie do służby  podchorążych.

Pośw iadczenie obyw atelstw a po l­
skiego, m etryki urodzen ia , św iadectw a 
nienagannego p row adzenia się i w y­
ciągi z ksiąg ludności — są w olne 
od  opłaty  stem plowej

W  chwili, gdy num er n iniejszy „N a­
ro d u  i W ojska” znajdzie się w rękach 
czytelników , k ró l K arol R um uński bę­
dzie gościem Pana P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej i gościem nas wszystkich. 
Dziś, gdy  słow a te są pisane w  przede 
dniu  owej w izyty, chcem y podkreślić 
jej wagę i jej znaczenie nie ty lko dla 
obu  zw iązanych sojuszem  państw , ale 
i d la pozostałej E uropy . M om ent o- 
becny  w polityce europejskiej jest tak 
doniosły , jak może żaden — od  chwi­
li, gdy przed k ilkunastu  la ty  negocjo­
w ano i podpisyw ano w  Locarno gło­
śny p ak t bezpieczeństw a na  zachodzie. 
Dziś po  długich i bezow ocnych nego­
cjacjach, p roblem  locarneńskiego pak ­
tu, zm odyfikow anego, przystosow ane­
go do realnych  po trzeb  i nakazów  b ie ­
żącej chwili zaczyna się znow u zw olna 
krystalizow ać.

G dybyśm y się cofnęli pam ięcią o k il­
ka la t wstecz i gd y b y  trzeba by ło  
przyw oływ ać w spom nienia niezawsze 
chlubnej politycznej przeszłości eu ro ­
pejskiej, — to  niew ątpliw ie każdy  z 
nas jako  p ró b y  zaw odne, oparte na 
nieznajom ości uk ładu  sił i ignorancji 
stosunków  w E uropie środkowo* 
w schodniej, p rzypom niał b y  g łośny i 
n iedoszły  do  skutku pak t czterech m o­
carstw zachodnich, łub  też p ró b y  rów ­
nie n ieudanej koncepcji pak tu  w schod­
niego. I w  jednym  i w  drugim  w ypad ­
ku kategoryczne „nie" rządu  polskie­
go zdecydow ało  o załam aniu się tych 
ów czesnych, po ron ionych  — przyzna j­
my — koncepcji.

M im o w szelkie n iepow odzenia p la ­
nów  organizacji E uropy  w schodniej 
w brew , albo  mimo życiow ym  in tere­
som Polski i jej sąsiadów , pro jek ty , 
sform ułow ane w odległych i niezawsze 
należycie zorientow anych gabinetach 
dyplom atycznych, nie zostały  b y n a j­
mniej pogrzebane. F rancja zaw arła z 
R osją Sow iecką uk ład  o w zajem nej p o ­
mocy. N ie posiada  on w praw dzie k lau ­
zuli o autom atycznym  działaniu , uza­
leżn iony  jest bezw ątpienia od skrzy­
piącej i nierychliw ej, n iezdarnej naw et 
p rocedury  Ligi N arodów , — ale nie­
mniej istnieje i stanow ić ma część skła­
dow ą politycznej rzeczyw istości eu ro ­
pejskiej.

Spraw y to  nie nasze — tak długo, 
dopók i nie zazębiają się o prob lem at 
naszej nienaruszalnej polskiej racji sta­
nu  i naszych najbardziej niewzruszo* 
nych interesów . T u spo tykam y się z 
R um unią. M ogą sobie państw a zacho­
dnie żywić dostateczną ilość iluzji na 
tem at tego czym jest R osja Sowiecka, 
do czego ona zm ierza, jak i jest cel, 
przyśw iecający jej ideologii państw o­
wej, — dla nas i dla Rum unii jedno 
nie ulega najm niejszej w ątpliw ości: a- 
ni jeden  żołnierz sow iecki nie śmie 
p o d  żadnym  pozorem  i w  żadnym  ce­
lu  przekroczyć granic ani Polski ani 
Rum unii. O bojętne jest, czy oddziały  
sow ieckie m iałyby się ukazać w  form ie 
gw aranta interesów  naszych przyjació ł 
bliskich, lub  dalekich, obojętne, czy 
m iałyby się znaleźć na  tery torium  jed ­
nego z obydw u państw  w tranzycie, 
czy nie. Ich ukazanie się na w idow ni i 
na państw ow ym  obszarze zarów no 
Polski jak  i Rum unii jest w ykluczone, 
a stąd  wszelkie możliw ości posunięcia 
się w głąb E uropy  — upadają .

W  tej kategorycznej i zdecydow anej 
w oli Polski i R um unii tkw ią najisto t­
niejsze, najbardziej esencjonalne m o­
menty, decydujące o rozw oju  w ypad ­
ków  we w schodniej E uropie, jako  w

rejonie najbliższych nam, bezpośred* 
nich interesów . Polska jest so juszn i­
czką Francji. R um unia ma tylko jed* 
nego so jusznika: Polskę. Jeśli dodać 
do tego, że oba państw a sąsiadują ze 
sobą bezpośrednio , że nie ma pom ię­
dzy nim i dosłow nie żadnych różnic-, że 
rejonie najb liższych nam, bezpośred ­
nie dzieli ich nic, a w szystko łączy,— 
to dojdzem y do  sedna i do isto ty  so ju ­
szu polsko-rum uńskiego.

W izyta kró la  K arola w Polsce, jako 
ak t coraz bardziej zacieśniającego się 
przym ierza polsko-rum uńskiego, zb ie­
ga się rów nocześnie z niew ątpliw ym  
rozprzężeniem  się tych czynników , 
k tóre potęgą swą i w pływ am i decydują 
o układzie sił w E uropie zachodniej.

Pam iętam y wszyscy tak  n iedaw ny 
incydent z niem ieckim krążow nikiem  
„D eutsch land”. Z daw ało  się nagle, że 
los londyńskiego  kom itetu  n iein ter­
wencji został w sensie negatyw nym  
przesądzony. N iem cy i W łochy  na 
znak protestu , dem onstracyjnie z ko* 
mitetu tego w yszły, zgłaszając szereg 
daleko idących, ostrych w arunków  i 
postu latów . M ożna by ło  przypuszczać, 
że k ryzys m iędzynarodow ej kon tro li 
nad  w ypadkam i w H iszpanii przeciąg­
nie się dosyć długo. W tedy , jako  czyn­
nik zgoła nieoczekiw any, czynnik na 
pozór oderw any, choć w gruncie rze­
czy brzem ienny w skutki, przyszła 
egzekucja m arszałka Tuchaczew skiego i
7-miu najw ybitn iejszych sowieckich ge­
nerałów  w M oskwie. N a p ozó r trudno  
doszukiw ać się przyczynow ości — a 
jednak istnieje ona bezw ątpienia

W brew  wszelkim oczekiw aniom  p o ­
przednim , N iem cy i W łochy  zdo ła ły  
się porozum ieć nad  w yraz szybko z 
pozostałym i mocarstw am i, zasiadający­
mi w komitecie nieinterw encji, — a w 
konsekw encji zasiadły  z pow rotem  
przy  zielonym  stole konferencyjnym .

N iespodziew anie, po  w yczerpaniu 
incydentu  z „D eutschlandem ” p rzy ­
szedł jednakże drugi, mniej groźny  w 
skutkach, aczkolw iek rów nie sym pto­
m atyczny z niem ieckim krążow nikiem  
„Leipzig". Z aatakow any on został mia­
nowicie bezskutecznie co praw da — 
przez podw odną łódź, należącą do 
czerw onego rządu  hiszpańskiego. 
N iem cy złożyły w  nieinterw encyjnym  
komitecie londyńsk im  najbardziej ka* 
tegoryczny protest, dom agając się 
w spólnej m orskiej dem onstracji flo t 
w ojennych w szystkich państw , ucze* 
stniczących w k on tro li hiszpańskich 
w ybrzeży. A nglia na tak i w arunek  zgo­
dzić się nie m ogła. W  opinii angielskiej

W  sobotę, 26 bm. po  po łudn iu  przy­
by ł do Polski k ró l R um unii K arol II 
z następcą tro n u  księciem M ichałem  z 
rew izytą do P. P rezydenta M ościckie­
go-

Pobyt D ostojnego Gościa w Polsce 
po trw a 6 dni, w  czasie k tórych  odbędą 
się następujące uroczystości:

K ról zam ieszka w pałacu Łazienkowe 
skim.

W  sobotę w izyta na Zam ku, obiad  
galow y i raut.

W  niedzielę przegląd  w ojsk na polu  
M okotow skim , rew ia w ojsk  lotniczych 
na O kęciu i w ielka defilada w alei 
Żw irki i W igury . W  południe przyję* 
cie' na ra tuszu  w arszaw skim , po czym 
k ró l złoży w ieniec na grobie N iezna­
nego Ż ołn ierza i odw iedzi cerkiew 
praw osław ną na P radze (król, jak  i 
praw ie cała R um unia jest w yznania 
praw osław nego). W ieczorem  przyjęcie 
w gm achu M SZ i bal.

W  poniedziałek  k ró l z następcą tro-

odezw ały się g łosy krytyczne i k ry ty ­
kujące zby t ostry  i zby t kategoryczny 
sposób w ysuw ania żądań przez N iem ­
cy. W  konsekw encji — m inister spjraw 
zagranicznych III-ej Rzeszy, vo n  N eu- 
rath , k tó ry  na  zaproszenie rząd u  b ry ­
tyjskiego udać się m iał z dyplomatycz* 
ną  m isją do L ondynu, w strzym ał swój 
w yjazd. N iem iecka po lityka pow tó rzy ­
ła więc w  odniesieniu do  W . B rytanii 
gest, k tó ry  p rzed  k ilku  la ty  spow odo­
w ał już tyle w rzaw y: gdy  bryty jskim  
m inistrom , m ającym  udać się do B er­
lina, ośw iadczył rząd  III-ej Rzeszy, że 
kanclerz H itler... ma chrypkę i że nie 
będzie mógł ich. przyjąć

R zut oka na bieżący tydzień  po lity ­
czny w E uropie nie b y łb y  kom pletny, 
gdyby  nie zanalizow ać rów nież i osta­
tniego kryzysu  rządow ego we Francji. 
Rząd fron tu  ludow ego, pod  przew od­
nictwem socjalistycznego prem iera 
Blum a, znalazł się w nagłych tru d n o ­
ściach finansow ych. Socjalna po lityka 
jego spow odow ała konieczność uru-‘ 
chom icnia dodatkow ych źródeł docho­
du  na pokrycie n iedobo ru  bu d że to ­
wego. Rząd francuski m iał do  w yboru , 
a lbo  uciec się do  nałożenia  now ych 
podatków , a lbo  zaryzykow ać narusze­
nie zapasów  B anku Francuskiego. W y ­
brano  tę pierw szą drogę, ale w  dysku­
sji nad  pełnom ocnictwam i dla rządu 
Senat znalazł się w  zdecydow anej o- 
pozycji do parlam entu . G dy  ten  osta­
tni p rzedłożenia rządow e zaakcepto­
wał, Izba W yższa zdecydow aną więk* 
szością głosów  w ypow iedziała się 
przeciw  nim. R ząd p o d a ł się do dym i­
sji, ale już dn ia  następnego zrekon­
struow any został na tych sam ych za­
sadach i w  tym  samym bezm ała skła­
dzie, co dotychczas. Prem ier Blum zo­
stał wiceprem ierem, jeden  z członków  
jego w łasnego gabinetu  ob jął prezesu­
rę, reszta tek nie uległa właściwie 
zmianie. P rzyczyny nie są tu  zbyt 
skom plikow ane: sfederow ane i w spół­
pracujące ze sobą stronnictw a lewicy, 
k tóre odniosły  w ostatnich w yborach, 
jako  „fron t ludow y", przytłaczające 
zw ycięstwo, posiadają  zdecydow aną 
większość w parlam encie. W szelkie o d ­
cienie stronnictw a radykalnego  odgry ­
w ają ponad to  rolę języczka u wagi 
parlam entarnej. Poniew aż radykali t. 
t. zw. radykalni-socjałiści w spółpracu­
ją na  całej linii z socjalistam i francu* 
skimi, — gabinet Blum a, podając się 
do  dym isji, mógł być zastąp iony  w y­
łącznie przez now y gabinet Bluma. 
T ak w ygląda tło  ostatniego kryzysu 
gabinetow ego we Francji.

nu w tow arzystw ie M arszałka Śm igłe­
go-R ydza i m inistra Becka uda  się do 
B olechow a, gdzie po ćwiczeniach w oj­
skow ych odbędzie się uroczystość n a ­
dania  królow i szefostw a honorow ego 
57 pp. (M arszałek Piłsudski by ł szefem 
rum uńskiego 17 pp) i od tej chwili 
w ystępow ać będzie w  m undurze p u ł­
kow nika arm ii polskiej.

W e w torek k ró l zw iedza W arszaw ę 
i w ydaje rau t w  pałacu Łazienkow* 
skim.

W e środę k ró l z synem, Prezydent 
M ościcki i M arszałek Smigły-Rydz 
w yjeżdżają do K rakow a. Po drodze 
kró l zw iedzi t. zw. tró jk ą t bezpieczeń­
stwa. W  K rakow ie k ró l złoży  wieniec 
u trum ny M arszałka Piłsudskiego i 
zw iedzi W aw el, gdzie zamieszka. W ie­
czorem obiad  galow y na zam ku W a­
welskim.

W e czwartek, 1 lipca, po zw iedzeniu 
K rakow a od jazd  do Rum unii.

Sześć dni Króla Karola w Polsce



Niesłychane zarządzenie ks. metropolity Sapiehy
Wbrew woli Głowy Państwa— bez wiedzy Rodziny 

przeniesiono trumnę Marszałka Piłsudskiego
Cała Polska poruszona zosta* 

ła do żywego niesłychanym za* 
rządzeniem m etropolity krakow* 
skiego ks. Sapiehy, k tóry 17 
b. m. zawiadomił Komitet Ucz* 
czenia Pamięci M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, że postanow ił 
przeniesienie trum ny ze zwłoka* 
mi W ielkiego M arszałka z kryp* 
ty  św. Leonarda do niewykoń* 
czonej jeszcze k ryp ty  pod W ieżą 
Srebrnych Dzwonów.

W ydział W ykonaw czy Korni* 
tetu zwrócił się do ks. metropolią 
ty  o cofnięcie tej decyzji, gdyż 
to przeniesienie trum ny będizie 
wymagało ponow nego przenie* 
sienią jej do innej k rypty  na 
czas w ykonyw ania sarkofagu i 
wreszcie jeszcze ponownego 
przeniesienia dla ostatecznego 
złożenia w  sarkofagu.

Ks. m etropolita jednak nie 
zmienił swego postanowienia na5 
wet wtedy, gdy  wystosował do 
niego list sam Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej.

PR EM IER  PO D A JE  SIĘ D O  
D Y M ISJI

Na wiadomość o tym p. pre* 
mier gen. Sławoj*Składkowski 
zameldował się u Pana Prezy 
denta, którem u złożył następują* 
cą prośbę:

D o Pana Prezydenta Rzplitej.
Zaszedł fakt niewykonania woli 

Pana Prezydenta Rzplitej przez oby­
watela polskiego w sprawie kultu 
Narodu dla Marsz. Piłsudskiego. 
Fakt ten, będący obrazą majestatu 
Rzplitej, zaistniał w  czasie mego 
urzędowania jako premiera Rządu i 
faktowi temu nie zdołałem zapobiec. 
Proszę posłusznie P. Prezydenta o 
niezwłoczne udzielenie mi dymisji 
ze stanowiska szefa rządu.

( —) Gen. F. Slawoj-Składkowski.

Pan Prezydent dymisji tej nie 
przyjął.

Następnie przyjął Pan Prezy* 
dent w obecności P. M arszałka 
Śmigłego = Rydza, p. premiera 
Składkowskiego, p. wicepremie* 
ra Kwiatkowskiego, p. ministra 
Becka i p. gen. Wieniawę=Dłu= 
goszowśkiego.

Rada M inistrów , k tórą nastę* 
pnie p. prem ier poinformował o 
dalszym przebiegu wydarzeń, 
związanych z tą sprawą, wyrazi* 
ła całkowitą jednom yślność po* 
glądów.

M inister Beck, przyjął msgr 
Cortesi, nuncjusza apostolskiego 
w W arszaw ie. Rozmowa doty* 
czyła faktu niezastosowania się 
ks. m etropolity do życzenia Pa* 
na Prezydenta w sprawie prze* 
chowania trum ny z ciałem Mar* 
szalka Piłsudskiego.

W A W E L S K A  K A T E D R A  
P O D  Z A R Z Ą D  P A Ń S T W A

W icemarszałek Senatu dr. MĘ 
kołaj Kwaśniewski, sen. dr. Pi* 
mil Bobrowski, sen. Fr. Lipiński 
i poseł W ł. Starzak wystosowali 
do premiera gen. Sławoj=Skład= 
kowskiego telegram treści na* 
stępującej:

„Sprofanowanie zwłok Mar* 
szalka Józefa Piłsudskiego wy*

maga natychmiastowej i stanów* 
czej reakcji całego narodu.

Konstytucyjnie odpowiedział* 
ne za losy narodu i państwa 
czynniki są jedynie powołane do 
spraw owania opieki nad groba* 
mi bohaterów  narodowych. Wa* 
welska katedra musi przejść .pod 
wyłączny i bezpośredni zarząd 
państwa.

Trudności i przeszkody usta* 
wowe muszą być pokonane i u* 
sunięte.

Żądam y sesji nadzwyczajnej 
Izb Ustawodawczych w celu u* 
regulowania tej spraw y".

W Y K R Ę T Y

Krakowska Kuria Metropoli* 
talna w rozesłanym do prasy 
komunikacie usiłuje oburzający 
postępek ks. m etropolity uspra* 
wiedliwić rzekomą obawą, alby 
zwłoki M arszałka „nie niszczały 
w wilgotnej krypcie św. Leonar* 
da".

O baw y te są zgoła niepotrzeb* 
ne, gdyż stwierdzić należy, że 
krypta św. Leonarda została o* 
suszona sumptem Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci

M arszałka Piłsudskiego. Umie* 
szczono w niej specjalne piece 
elektryczne oraz termometry, 
które pozwalają na regulowanie 
tem peratury w krypcie. W obec 
tego według opinii fachowców 
zwłokom nie zagrażało niszczę* 
nie. *

Że był to prosty wykręt, któ* 
rego się w pierwszej chwili 
chwycono a żaden wzgląd po* 
ważny — wskazuje na to ogło* 
szona następnie odpowiedź ks. 
m etropolity Sapiehy, który, po* 
mija kwestię owej rzekomej' wił* 
goci, a wysuwa inne motywy 
swego niesłychanego kroku.

Pisze on, że nie mógł „oboję* 
tnie patrzyć jak przez Katedrę 
przesuwały się rzesze ludzi nie* 
raz obcych naszej wierze, które 
przybyw ały złożyć hołd Mar* 
szalkowi Piłsudskiem u, równo* 
cześnie jednak niejednokrotnie 
zakłócały spokój, wymagany 
przez świętość miejsca w porze 
nabożeństw".

O tym, że przeciwstawił się 
prośby G łow y Państwa — nie 
ma ani słowa w odpowiedzi ks. 
m etropolity. Obraza M ajestatu

Rzeczypospolitej pozostanie o* 
brazą, która wymaga należytego 
skarcenia i satysfakcji.

P R Z E N IE SIE N IE  T R U M N Y

A  tymczasem przeniesienie tru* 
mny ze zwłokami W ielkiego 
M arszałka stało się już — nie* 
stety faktem dokonanym. Zro* 
biono to niemal pokryjom u bez 
uprzedzenia i zgody Rodziny 
M arszałka.

Nie wojsko na swoich bar* 
kach, nie w śród należnych uro* 
czystości i asysty społeczeń* 
stwa — krytą drogą najemni łu* 
dzie przenieśli tę N ajdroższą 
Trumnę.

Ponieważ waży ona około 600 
kg. zbudowano specjalny pos 
most drewniany, na którym  prze* 
sunięto ją z k rypty  św. Leonar* 
da do krypty W azów , znajdują* 
cej się wyżej, niż krypta pod 
wieżą Srebrnych Dzwonów. Z 
k rypty  W azów  przez otw ór 
znajdujący się o półtora metra 
nad poziomem krypty pod wie* 
żą Srebrnych D zw onów  przesu* 
nięto trumnę, spuszczono ją na 
dół i ustawiono pośrodku.

P r o t e s t y  o b r o ń c ó w  O j c z y z n y
Prezydjum Federacji PZOO

Prezydium  zarządu głów nego Fede­
racji Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny pow zięło następującą uchw a­
łę:

„Byli obrońcy Ojczyzny, dotknięci 
boleśnie w swych najświętszych uczu­
ciach narodowych bezprzykładną sa­
mowolą księdza metropolity, obrażają­
cą Majestat Rzeczypospolitej i kułt 
W ielkiego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, Odnowiciela i Twórcy 
Państwa Polskiego — protestują z głę­
bi swych serc i żołnierskiego sumienia 
przeciwko temu niepojętemu zarządze­
niu. Ks. metropolita Sapieha przez swą 
pychę i butę, nie mającą nic w spólnego  
z nauką i pokorą Chrystusa ,a przypo- 
minającą butę królewiąt polskich z 
najgorszych czasów przedrozbiorowej 
Rzeczypospolitej — przysłużył się w  
ten sposób fatalnie idei zjednoczenia 
Narodu, tak Polsce dziś potrzebnego, 
oraz napełnił serca wierzących katoli­
ków - Polaków goryczą i żalem, wyrzą* 
dzając tym samym szkodę i krzywdę 
Kościołowi.

Jest rzeczą niedopuszczalną, by w

sprawie obchodzcej cały N aród Polski 
i będącej ejgo świętością, mógł decy­
dować wbrew najwyższym w Państwie 
czynnikom i uczuciom całego Narodu  
jeden człowiek, o zapędach nienawist­
nej samowoli. Byli obrońcy Ojczyzny 
domagają się stanowczo i bezwzględ­
nie, by W awel, będący własnością P ol­
ski i jej panteonem narodowym — w y­
łączyć spod jurysdykcji księdza metro­
polity krakowskiego.

Powaga i godność mocarstwowej od­
rodzonej Polski, za którą Jej żołnierze 
przelewali krew na piach bitewnych 
pod w odzą Swego Ukochanego N ie­
śmiertelnego Marszalka — jak również 
konieczność poszanowania obow iązu­
jącej Konstytucji przez wszystkich o- 
bywateli Państwa nakazują nam zwró­
cić się z gorącym apelem do Szefa Rzą­
du Rzeczypospolitej, gen. Slawoj- 
Skladkowskiego, którego stanowisko w  
tej bolesnej, niepojętej sprawie całko* 
wicie podzielamy — by obrażony Ma­
jestat Rzeczypospolitej i zranione u- 
czucia polskiego narodu otrzymały peł­
ne zadośćuczynienie.

Unia Obrończyń Ojczyzny
U nia Polskich Zw iązków  O brończyń 

O jczyzny powzięła następującą uchwa* 
łę:

„Stanowisko ks. metropolity kra­
kowskiego, ujawnione w  pismach z dn. 
20 i 22 czerwca br., a zawierające o- 
brazę uczuć całego narodu, zjednoczo­
nego w czci i miłości W ielkiego Mar­

szalka oraz obrazę Majestatu R zeczy­
pospolitej, zmuszą nas do najgorętsze­
go protestu i wyrażenia bezwzględnej 
w oli, aby Groby W awelskie, będące 
sanktuarium narodowym, były nie­
zw łocznie wyjęte spod władzy i zarzą­
du ks. metropolity krakowskiego.

Komenda Naczelna Związku Legionistów
K om enda N aczelna Z w iązku Legio­

nistów  Polskich ogłosiła następujące 
ośw iadczenie:

„Społeczność legionowa została głę­
boko i boleśnie wstrząśnięta niebywa­
łym zachowaniem się ks. metropolity 
krakowskiego Sapiehy w stosunku do 
uczuć i kultu Narodu dla Komendanta 
Józefa Piłsudskiego i faktem obrazy 
Majestatu Rzeczypospolitej.

Z największym trudem opanowując 
naturalny i z głębi duszy płynący od­
ruch oburzenia Komenda Naczelna 
Związku Legionistów piętnuje samo­
w olę biskupa krakowskiego, oczekuje 
ze strony Rządu kroków najbardziej

stanowczych, celem uzyskania zadość­
uczynienia i domaga się wyjęcia spod 
wyłącznej ingerencji biskupa krakow­
skiego grobów wawelskich”.

Z arząd  okręgu stołecznego Związku 
Legionistów Polskich w ysłał pod adre* 
sem p. prem iera gen. Sławoja*Skład* 
kowskiego następującą depeszę:

„W obliczu faktów, obrażających 
uczucia całego narodu i majestatu 
Rzeczypospolitej, legioniści stolicy  
spieszą wyrazić panu generałowi, jako 
szefowi rządu wyrazy żołnierskiego 
posłuszeństwa.

Podobną uchwałę powziął Związek

Legionistów Polskich — zarząd okrę* 
gowy w Łodzi

Legion Śląski
Legion Śląski, S tow arzyszenie P o ­

w stańców  Śląskich w ysiał telegram y 
do P. Prezydenta Rzplitej, M arszalka 
Śmigłego-Rydza i prem iera gen. Sła- 
w oła-Skałdkow skiego.

D epesza do P. P rezydenta Rzplitej 
brzm i:

„Legion Śląski, Stowarzyszenie P o­
wstańców Śląskich składa Panu Prezy­
dentowi hołd i podziękowanie za de­
cyzję w  sprawie kultu Marszalka Jó- 
zefa Piłsudskiego i za, najgodniejsze 
reprezentowanie Majestatu Rzeczypo­
spolitej wobec nieodpowiedzialnych  
poczynań ze strony biskupa Sapiehy”.

D epesza dó M arszałka Śmigłego- 
R ydza brzm i:

„Legion Śląski, Stowarzyszenie P o­
wstańców Śląskich składa Panu Mar­
szałkowi hołd i posłuszne podziękow a­
nie za stanowisko w sprawie kultu Jó­
zefa Piłsudskiego, który usiłował naru­
szyć w sposób obrażający uczucia 
wierności żołnierzy polskich biskup 
Sapieha”.

D epesza do prem iera gen. Sławoja- 
Skladkow skiego bzrm i:

„Legion Śląski, Stowarzyszenie Po­
wstańców Śląskich składa wyrazy naj­
głębszej czci Panu Prezesowi Rady Mi­
nistrów z okazji decyzji w  sprawie 
kultu dla Marszalka Józefa Piłsudskie­
go i melduje równocześnie, że wszyscy 
byli wojskowi, zrzeszeni w  Legionie 
Śląskim, przyłączają się do wyrazów  
potępienia wybryku nieodpow iedzial­
nego biskupa Sapiehy”.

Wezwanie do Peowiaczek
Z arząd  Stow arzyszenia Peowiaczek 

ogałsza następujące wezwanie organ i­
zacyjne:

„Obywatelki Peowiaczki na całym 
terenie Polski wezmą aktywny udział 
w  akcji bratnich organizacji, manife­
stujących przeciw niebywałemu po­
gwałceniu przez ks. metropolitę Sapie­
hę najświętszych uczuć narodowych 
oraz najwyższej w oli w Państwie”.



Żywiołowa manifestacja b. żołnierzy Komendanta
Z  inicjatyw y O kręgu Stołecznego 

Zw. Legionistów  i Zw. Peow iaków  
odby ł się dnia 24 bm. w W arszaw ie 
w sali R esursy O byw atelskiej wielki 
wiec protestacy jny  przeciw  zarządze­
niu b iskupa Sapiehy przy  tłum nym  
udziale b . obrońców  O jczyzny i człon­
ków  pokrew nych organizacji społecz* 
nych.

N a sali obecna też by ła  starsza cór­
ka M arszałka p. W anda Piłsudska, 
m inister Kościałkowski, w icem inister 
P iestrzyński i i.

Z grom adzenie zagaił wiceprezes O- 
kręgu w arszaw skiego Zw. Legionistów  
Bugajski, mówiąc:

„Przyszliśmy tutaj wewnętrznie zra­
nieni w naszej miłości, w  naszym żoł­
nierskim przywiązaniu, które zostało  
w sposób brutalny i niesłychany do­
tknięte. (B urza okrzyków : „H ańba
zdrajcom ” !).

O bywatele! zagajając, jako wicepre­
zes warszawskiego okręgu Zw. Legio­
nistów zgromadzenie, wyrażam prze­
konanie, że głos nasz rozlegnie się po 
wszystkich ziemiach Rzplitej”.

Po zagajeniu p. Bugajski poprosił 
do sto łu  p rezydialnego prezesa Fede­
racji P .Z .O .O . gen. G óreckiego, k tó ry  
pow itany niem ilknącym i oklaskam i, 
w ygłosił następujące przem ów ienie.

M O W A  GEN. GÓRECKIEGO

Obywatelki i Obywatele 1 Kiedy 
wczoraj przyszła wiadomość, że gene­
rał Slawoj-Składkowski w niósł prośbę
0 dymisję, motywując, że zaszedł fakt, 
iż obywatel Rzeczypospolitej Polskiej 
nie zastosował się do w oli G łow y Pań­
stwa, — wierzyć nie chciałem. A  tym 
bardziej nie chciało się wierzyć, że tym 
obywatelem jest wysoki dostojnik K o­
ścioła ks. biskup metropolita krakow­
ski.

A le nie tylko o ten fakt chodzi. Sta­
ło  się więcej. Zaszedł fakt, który do 
głębi poruszyć i wstrząsnąć musiał na­
sze uczucia i serca żołnierskie.

Oto wczoraj, potajemnie, przy zam­
kniętych drzwiach przeniesiono trum­
nę Komendanta Piłsudskiego z wawel­
skiej krypty, gdzieśmy ją złożyli. 
(O krzyki: H ańba! D o B erezy! Precz 
z Polski!).

Rozumiem te okrzyki wzburzenia. 
A le nam chodzi o rzecz większą — 
chodzi o to, żeby wytworzyć taką sy= 
tuację w  Polsce, iżby podobny fakt w  
przyszłości nie mógł się wydarzyć. Już 
sam sposób, w jaki zareagować musiał 
szef Rządu na nieposłuszeństwo jedne­
go z obywateli w obec w oli Prezydenta 
Rzplitej wzburzyć nas musiał do głębi. 
N ie możemy jednak poprzestać na 
tym wzburzeniu. Chodzi o rzeczy bar­
dziej zasadnicze. Któż mial goręcej za­
reagować, niż my, żołnierze Komen­
danta? (G łos: C ały  n a ró d  pow inien
do nas się dołączyć!).

Taki chodzi o to, żeby oburzenie 
nasze stało się udziałem całego N aro­
du. Dzisiejsze nasze zgromadzenie jest 
krokiem do dalszej akcji. Pomimo na­
szego wzburzenia, musimy zachować 
spokój i powagę, aby nie utrudniać sy­
tuacji Rządowi i doprowadzić do zmia­
ny tych stosunków, jakie dziś między 
Polską i Watykanem istnieją. (O klaski
1 okrzyki).

T u  gen. G órecki odczytał rezolucję 
Federacji, k tróe podajem y na  innym  
miejscu.

N astępnie zapow iedział na piątek, 
25 bm . o g. 19 w ielką manifestację 
obyw atelską na pl. Józefa Piłsudskiego 
i pochód  p o d  Belw eder.

Po przem ów ieniu gen. G óreckiego 
zerw ały się znow u okrzyki oburzenia 
i pro testu  przeciw  postępkow i metro* 
po lity  Sapiehy oraz okrzyki na cześć 
prem iera gen. S ław oj-Składkow skiego.

G en. G órecki w ezw ał w szystkich do 
uczczenia pamięci M arszałka P iłsud­
skiego przez m inutę m ilczenia. W ypeł­
n ioną  po  brzegi salę zaległa g łęboka 
cisza.

2 Ą D A N IA  LEGIONISTÓW

Z kolei zabra ł głos legionista inż. 
K irkor-B ąkow ski, zaczynając od  o d ­
czytania w yjątku  z Pism i mów  Józefa
P iłsudskiego „gdy będziecie mówić
o obronie mojej czci, niech to  będzie 
ob rona  skuteczna...”

G dy szedłem wczoraj ulicami War= 
gzawy — w ołał inż. B ąkowski, — w y­

dawało mi się, że w oczach każdego 
napotkanego obywatela wyczytać wi- 
nienem grozę, wywołaną tym, co się 
stało. Czci Komendanta bronić musi 
cały Naród. M y Jego żołnierze rozpa­
limy żagiew oburzenia, które obejmie 
całą Polskę.

W śród  ogólnego podniecenia K le­
m ens Frelek odczytuje następujące żą­
dania:

1) Zm iany konko rda tu ;
2) oddan ia  W aw elu w bezpośrednie 

w ładanie Państw u;
3) pow ołania na stanow iska b isku ­

pów  Polaków , k tó rzy  czują się w ier­
nym i synam i O jczyzny;

4) pozbaw ienie ks. m etropolity  Sa­
p iehy w szystkich odznaczeń h o n o ro ­
w ych;

5) pozbaw ienia ks. m etropolity  Sa­
piehy obyw atelstw a polskiego.

Z ain tonow ano  pieść I B rygady, 
k tó rą  odśpiew ał parotysięczny tłum 
żołnierzy  M arszałka Piłsudskiego.

N astępnie p. Jagrym -M aleszew ska i 
p. M oraczew ska w im ieniu wszystkich 
organizacji kobiecych, k tóre w alczyły 
i w alczą za idee M arszałka Piłsudskie* 
go, zadeklarow ały  solidarność z dzi­
siejszym zgrom adzeniem  i jego uchw a­
łami,

W  im ieniu m łodego pokolenia Pił- 
sudczyków  przem ów ił kom endant o- 
kręgu w arszaw skiego Legionu M ło­
dych p. W aroczewski..

Z  kolei mjr. Z ielan-Z ieliński zap ro ­
ponow ał następującą rezolucję.

Zgromadzeni w dniu 24. 6. legioniści 
Okręgu stołecznego proszą posłusznie 
Obywatela Premiera o spowodowanie

(n) U biegły tydzień wzbogacił naszą 
rzeczywistość o dwa w ydarzenia nie* 
małej m iary zjazd i opublikow anie wy* 
znania w iary  „M łodej w si”, oraz powo* 
łanie do życia Zw iązku M łodej Polski.

Rewia M łodej W si była nie ty lko re* 
wią regionalnych cech, obyczajów  itp., 
—była ona przede w szystkim wyrazem 
żyjących w młodym  pokoleniu wiej* 
skim tęsknot i pragnień. M łodzież 
w iejska w ypowiedziała całemu społe* 
czeństwu, co myśli, czym żyje, ku  cze* 
m u dąży.

C zym  jest ten ruch m łodow iejski?
M ówi o tym w yraźnie deklaracja i* 

deowa, przyjęta przez kongres. — 
„W łasne państw o stanow i jedyną for* 
mę bytu, k tóra umożliw ia narodow i 
polskiem u pełnię rozw oju i wykony* 
w anie jego roli dziejowej”. „Budujem y 
m łodą wieś, której w artości twórcze 
w zm ocnią decydująco zdolności roz* 
wojowe i obronne N arodu  i Państw a 
Polskiego”.

Również i co do m etod działania de* 
k laracji nie pozostaw ia wątpliwości. 
Zgodnie z duchem  czasu podkreśla z 
naciskiem potrzebę zorganizow ania 
pracy zbiorow ej: „Zdajem y sobie spra* 
wę, że jedynie przez zespolenie sił 
wszystkich grup społecznych narodu  
osiągnąć m ożna pełnię życia państwo* 
wego i bezpieczeństwo jego granic. 
W ierzym y, że realizacja tej idei opie* 
rać się będzie o naczelną zasadę służ* 
by  dla Państw a i o zasadę sprawiedli* 
wości społecznej”.

N ależy zaznaczyć, że nie inaczej poj* 
muje dziś rolę organizacji, zwłaszcza 
młodzieżowej, całe społeczeństwo, o* 
czekujące na zdyscyplinow ane, twór* 
cze, pozytyw ne działanie młodego po* 
kolenia, na wzmożenie i powiększenie 
znaczenia im ienia Polski. N aczelny 
W ódz, M arszałek SmigłysRydz, wrę* 
czając na. uroczystości Z jazdu sztandar 
M łodej W si, pow iedział: „Niechaj ten 
sztandar będzie w śród W as stale, niech 
W am  będzie nakazem  obow iązku ideo* 
wego, nakazem  sum ienia i honoru  w 
W aszej pracy nad  wsią, n ad  jej ży* 
ciem i nad  duszą wsi.

natychmiastowego zwołania Sejmu i 
Senatu celem uchwalenia:

1) wypowiedzenia Konkordatu;
2) Objęcia W awelu w posiadanie 

Narodu,
3) Rozstrzygnięcia o dalszych losach 

ks. Sapiehy.
N a zakończenie zgrom adzeni posta­

now ili udać się pochodem  na Zam ek, 
do Prezydium  R ady M inistrów  i do 
Belwederu.

Śpiew ając pieśń „G dy n aród  do b o ­
ju... uczestnicy wiecu opuścili Resursę 
i ustawili się w  kolum nę szóstkami. 
Pochód ruszył na Zamek.

N A  ZAM K U

O tw arły  się podw oje zam kow e i p o ­
chód b. żołn ierzy  w kroczył na  p o d ­
wórzec, śpiewając hym n narodow y. T u 
ustaw iono się w ielkim koliskiem  do* 
ko ła  dziedzińca.

W  jednym  z nieośw ietlonych okien 
ukazała się postać P. Prezydenta R zpli­
tej. Z erw ały  się żyw iołow e okrzyki na 
Jego cześć.

Z a chwilę P. P rezydent w yszedł na 
balkon , gdzie gen. G órecki złożył mu 
następujący m eldunek.

„Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie. Melduję, iż odbyło się zgromadze­
nie b. żołnierzy uczestników walk o 
N iepodległość oraz kobiet-bojowni- 
czek, w celu wyrażenia głębokiego ża­
lu i bólu z powodu tego, co się stało. 
Melduję, że tam, gdzie o Majestat Rze­
czypospolitej chodzi, zawsze jesteśmy 
w gotow ości”.

Z  tysięcznych tłum ów  zebranych na

„N iejeden sztandar pośród naszych 
dum nych żołnierskich sztandarów  
przeszedł z moich rąk do tw ardych rąk 
żołnierskich. G dy wam ten sztandar 
mam dać, pow tórzę to, co mówiłem, 
zw racając się do serc moich żołnierzy: 
N iechaj ten  sztandar będzie z W am i 

•zawsze na tych drogach, które prowa* 
dzą do chwały N arodu  Polskiego i do 
wielkości Polskiego P aństw a”.

Zbliża się coraz w yraźniej czas, gdy 
kierow anie życiem Polski będzie prze* 
chodziło do rąk  tych roczników, które 
już wwolnej w yrosły Polsce, które o* 
dziedziczyły spadek wolności, nie bio* 
rąc w zm aganiach o nią udziału. 
W chodzi w  życie pokolenie normal* 
nych czasów, jak wszędzie n a  świecie, 
jak zawsze, gdy życie rozw ija się na 
zasadzie postępu, nie w strząsów.

To też to  społeczeństwo, które przez 
olbrzym ie w strząsy przeszło, w strząsy 
te tw orzyło, spogląda i spoglądać mu* 
si z w ielką troską na szlaki, którym i 
iść będą następcy, na  kolum ny, które 
pracą wypełnić m ają tw orzenie, u* 
kształtow yw anie, um acnianie pozycji 
we w strząsach, w zm aganiach ciężkich 
zdobyte.

M łoda wieś — mówiąc na podstawie 
deklaracji ideowej i postaw y Z jazdu — 
stanow i kolum nę w tym  m arszu pozy* 
tyw ną, rokującą tw órcze, w ytrw ałe o* 
siągnięcia. Zajm uje pozycję w ażną, ro* 
lę możliwą do w ykonania, konieczną 
dla rozw oju i um iłow aną przez zorga* 
nizow anej p racy szeregi.

*

N a drodze zorganizow ania m łodych 
sił, zorganizow ania prac przygotowu* 
jących do ponoszenia odpowiedzialno* 
ści za całość wysiłków, inicjatywa płk. 
A dam a Koca w  dziedzinie konsolidacji 
i zorganizow ania młodego pokolenia 
N arodu  Polskiego, jest doniosłą i ak* 
tualną decyzją, k tóra  pow inna i musi 
dać pełne dobra skutki.

„W ielka i potężna Polska — to te* 
stam ent życia i twórczości Józefa Pił* 
sudskiego. Polska dla swej wielkości 
w ym aga nieodzow nie pracy i serca

dziedzińcu rozległy się grom kie okrzy ­
ki na cześć P. P rezydenta. O dśpiew ano 
hym n narodow y.

PO D  BELWEDER

Z  dziedzińca zam kow ego ruszył p o ­
chód do P rezydium  R ady M inistrów , 
ale ku  ogólnem u zm artw ieniu nie za­
stano prem iera. O krążono  więc dzie­
dziniec i pom aszerow ano do Belwe* 
deru.

G dy  w ciemnej dali zajaśniał biały 
pałac Belwederski, gen. G órecki dał 
znak i zamilkł! tłum , śpiew ający cały 
czas „Jeszcze Polska nie zginęła” i „I 
B rygadę”.

P rzed białym  pałacem  pochód  za­
stygł w bezruchu. G en. G órecki w szedł 
na stopnie B elw ederu i zw rócił się do 
zebranych:

— Obywatele! — pow iedział stłu ­
m ionym  głosem — wzywam was do 
uczczenia pamięci Komendanta chwilą 
milczenia, a jutro trzeba, żeby cała 
Warszawa zebrała się na pl. Marszałka 
Piłsudskiego...

W  pow adze i skupieniu  pochód 
przeszedł następnie przez ul. K lonow ą 
i rozw iązał się na Bagateli.

PROTEST STOLICY

N a dzień 25 bm . Z arząd  Stołeczny 
Federacji zw ołał w ielką manifestację 
na pl. Piłsudskiego celem w yrażenia 
pro testu  stolicy przeciw  pogw ałceniu 
uczuć ku ltu  d la  W ielkiego M arszałka 
i nie poszanow ania w oli Prezydenta 
Rzplitej.

młodego pokolenia. Spraw a polska jest 
w ieczna i odradza się nieustannie w du* 
szach następujących po sobie pokoleń. 
W spółczesne pokolenie m łodych stoi 
dziś przed olbrzymimi zadaniam i, któ* 
re godne są poświęcenia i szlachetnej 
am bicji”.

„N a młodego pioniera ideowej poi* 
skiej jedności czeka wieś — jego brat* 
nie polskie słowo w inno znaleźć echo 
w śród m urów  fabrycznych. N ależy wy* 
zwolić świadomą, patrio tyczną energię 
chłopa i robotnika polskiego, a inteli* 
gencję należy zapraw ić do bujniejszej, 
a konsekw entnej działalności ideowej 
i społecznej — wzmóc siłę w oli w  wy* 
znaw aniu ideałów ”.

O to w skazania celu najw yższeg >, ja* 
kim jest służba wielkości N arodu  i po* 
tędze Państw a, oraz m etod właściwych 
dla spełnienia tej służby. Rozwijają to 
podstaw y ideowo*polityczne, ogłoszo* 
nego przez pika A . Koca Zw iązku 
M łodej Polski: „Trzeba stworzyć przej* 
mującymi przeżyciam i jednolitość psy* 
chiczną N arodu , niszcząc lub usuw ając 
w szystko, co rozbicie narodu  powodu* 
je: bierność jednostek, przestarzałe for* 
m y życia, kom unizm , m asonerię”.

W  ten sposób weszła Polska w sta* 
dium organizow ania się życia i pracy 
publicznej od podstaw , od młodych 
roczników  poczynając, na wszystkich 
odcinkach, gdzie się staje dzień po* 
wszedni, a z dnia powszedniego hi* 
storia N aro d u  i Państw a Polskiego. 
R ozszerzają się kola tych, co chwj w 
sposób zorganizow any pracow ać dla 
Polski.

URLOP N A  PLAŻACH  
P O Ł U D N IA

N ic rozkoszniejszego, jak  odpoczy­
nek urlopow y nad  ciepłym m orzem  
na plaży. Jak  co roku  u rządza O rbis
3- i 4-tygodniow e wycieczki w ypo­
czynkow e, w yruszające już obecnie i 
z początkiem  każdego miesiąca do Ju ­
gosławii, Bułgarii, Rum unii.

W ycieczka do Jugosław ii kosztuje 
od  zł. 330, p oby t w W arnie od  zł. 370, 
z p o d ró żą  przez Bukareszt, p o b y t w 
C arm en Sylva z przejazdem  przez 
B ukareszt od zł. 250.

Młoda Polska w pierwszym szeregu



Na Świąto Morza

Potrzeba nam si lnej  marynarki

PO LSK A  -  SZ W EC JA  3:1

W  środę dn. 23 czerwca w  W ar­
szawie na stadionie W ojska Polskie­
go rozegrany  został m iędzynarodow y 
mecz piłki nożnej Polska — Szwecja. 
Przyniósł on zasłużone zwycięstwo 
naszej reprezentacji 3:1 (2:0). Bramki 
strzelili W odarz, P iontek i Wilimow* 
ski. O gólnie nie przew idyw ano takiego 
sukcesu nad  piłkarzam i szwedzkimi, 
k tó rzy  po drodze do Polski rozgrom ili 
F in landię i Estonię.

Sędziow ał b . dobrze F rancuz Le- 
clercque. W idzów  ponad  20.000. M e­
czowi przyglądał się z loży  honorow ej 
M arszałek Smigły-Rydz, którem u p o d ­
czas przerw y publiczność zgotow ała 
serdeczną owację.

M ecz ze Szwecją by ł 76-ym spotka­
niem naszej reprezentacji piłkarskiej, 
dotychczas odnieśliśm y 29 zwycięstw, 
ponieśliśm y 35 porażek, a 12 spotkań 
zakończyło się na  remis. Stosunek 
bram ek w ynosi 166:162 na naszą k o ­
rzyść.

Ze Szwecją graliśm y dotychczas 10 
razy, w ygryw ając 5 spotkań, przegry­
wając 4 a rem isując jedno.

O  P U C H A R  PO LSK I

D n. 20 bm. odby ło  się pierwszych 
sześć m iędzyokręgow ych meczów p ił­
k i nożnej o puchar Polski. Spotkania 
te przyniosły  w yniki następujące: 
Śląsk — Kielce 4.0 (2:0), W arszaw a — 
B iałystok 5:3 (2:0), S tanisław ów  — 
Lwów 2:1 (2:0), W ołyń  — L ublin 2:1 
(0:1), Łódź — Pom orze 2:1 (1:0) i W il­
no  — Polesie 5:3 (3:2).

— W  K rakow ie rozegrany został 
mecz m iędzynarodow y pom iędzy re ­
prezentacjam i B erlina i K rakow a. 
Zw yciężyli zasłużenie N iem cy w sto­
sunku  3:1 (1:1).

T E N IS

— N a kortach  krakow skiego A ZS 
zakończyły  się 16-te krajow e m istrzo­
stwa tenisow e Polski. W  finale gry 
pojedyńczej panów  spotkali się H ebda 
i Tarłow ski. Zw yciężył Tarłow ski w 
czterech setach 6:2, 6:1, 3:6 i 6:1, zdo* 
byw ając ty tu ł m istrza Polski na rok 
1937.

— Jędrzejow ska znów  przysporzyła 
laurów  polskiem u tenisow i, biorąc 
udział w m istrzostw ach L ondynu. T y ­
tu ł m istrzyni zdoby ła  Jędrzejow ska po 
pokonaniu  w finale drugiej rakiety 
A nglii K ay Stammers. P rzed ro zp o ­
częciem m istrzostw  św iata w W im ble- 
donie została ogłoszona lista najle­
pszych graczy, k tó rzy  zostają rozsta­
w ieni. Jędrzejow ska sklasyfikow ana 
na zaszczytnym  czw artym  m iejscu po  
Jacobs, Sperling i Lisana. (N ajlepsze 
rakiety isą rozstaw ione w  tym  tu rn ie ­
ju  w ten  sposób, by  po pokonan iu  
słabszych przeciw ników  spotkały  się w 
walkach końcow ych. Jak  w iadom o 
choćby jedna przegrana elim inuje z 
tu rn ieju).

L O U IS  M ISTR ZEM  ŚW IA T A  
W  B O K SIE

W  C hicago odby ł się od daw na za­
pow iadany  mecz bokserski m iędzy mi­
strzem  św iata w szystkich wag B raddo- 
ckiem a m urzynem  Louisem, k tóry  
znokautow ał B raddocka w ósmej ru n ­
dzie. Spotkanie by ło  przew idziane na 
15 rund . M eczowi przyglądało  się
65.000 w idzów, przew ażnie m urzynów . 
D oszło jak zw ykle w A m eryce do sze­
regu aw antur z pow odu  zwycięstwa 
czarnego nad  białym . Jak  w iadom o 
przed p a ru  m iesiącami tenże Louis zo ­
stał pokonany  przez N iem ca Schmel- 
linga. W ypadało  więc b y  N iemiec 
w alczył z B raddockiem . A m erykań­
scy m enerzy boksu  zaw odow ego wy- 
kw itow ali jednak  Schmellinga zapom o- 
cą n iebardzo  szlachetnych sztuczek, 
gdyby  bow iem  Niem iec miał walczyć 
z B raddockiem  — to  mecz taki odbyć 
b y  się musiał w  Berlinie, a nie w 
A m eryce, a więc i grube zarobki za 
bilety  w stępu poszłyby  do nieamery- 
kańskdch kieszeni.

K iedy po półtoraw iekow ej niew oli 
naród  polski niepodległość i w olność 
odzyskał, z całego tego daw nego, ol­
brzym iego dostępu do m orza oddano  
nam zaledwie m aleńki skraw ek, bez 
w łasnego portu , bez żadnych u rzą­
dzeń do korzystania z m orza służą­
cych.

Tw órcza w ola dzisiejszego w icepre­
miera inż. Eugeniusza K w iatkow skie­
go, w oparciu o pracę najlepszych sy ­
nów  n a ro d u , ze w szystkich w arstw  się 
rekrutujących, spraw iła, że w miejscu 
m aleńkiej, ubogiej w ioski rybackiej 
pow stał w ielki, dostępny dla najw ięk­
szych naw et statków , p o rt handlow y 
— G dynia.

Przez p o rt ten — dziś po 13 latach 
od rozpoczęcia budow y będący na j­
w iększym ze w szystkich portów  na 
B ałtyku, a dziew iątym  z po rtów  św ia­
ta, — idzie  trzy  czwarte polskiego ob­
ro tu  handlow ego zza granicą. T ędy  
bowiem droga w świat najłatw iejsza, 
najprostsza, najtańsza!

Podczas gdy obró t handlow y koleją 
napo tyka na różne przeszkody w p o ­
staci granic, drogich opłat kolejow ych, 
ceł ochronnych i tak  dalej — obró t 
morzem jest w o lny  i bezpośredni. Z  
G dyni jednakow o w olna droga bieg­
nie m orzem  w świat, tak  dobrze do 
F rancji czy A nglii, jak do Północnej 
czy Południow ej A m eryki. Różnica 
jest ty lko w  odległości, ale przeszkód 
czy pośredników  żadnych na drodze 
tej nie ma. O dległość, p rzy  posiadaniu  
w łasnych statków  handlow ych, nie 
w ielką stosunkow o gra rolę, albow iem  
pieniądze za przew óz, zam iast w zbo­
gacać koleje obcego państw a i obcych 
pośredników , p łyną  do kieszeni p o l­
skich, a więc p ieniądze te pozostają  w 
k raju  i wszyscy z nich korzysta ją : tak 
polski kapitał, jak  polski m arynarz i 
robotn ik . W ystarczy  zaznaczyć, że 
przew óz węgla polskiego do W łoch 
kosztuje taniej drogą m orską z G dyni, 
naokoło  E uropy  przez C ieśninę Gi- 
braltarską, niż w prost koleją przez 
Czechosłow ację i A ustrię.

Dzięki w olnem u obrotow i han d lo ­
wemu drogą m orską, p rodukcja  k ra­
jow a zwiększa się nie tylko w górni* 
czej ale i w  wielu innych dziedzinach 
pracy. D zięki tem u robo tn ik  i ro ln ik  
zarab iają  więcej, a więc i kupow ać 
mogą więcej w ew nątrz kraju .

W reszcie d rogą m orską przychodzą 
do nas inne p ro d u k ty , dla nas n ieod ­
zowne, k tórych Polska nie p roduku je  
lub  k tórych ma zby t m ało, a których 
potrzebujem y koniecznie — jak  b a ­
wełna, złom  żelazny, owoce, śledzie, 
m aszyny i tak dalej. O trzym ane 
w prost, częstokroć na w łasnych stat­
kach przyw iezione, kosz tu ją  znacznie 
taniej, bo  nie ciąży na nich ręka obce­
go pośrednika.

A b y  od  wszelkich n iespodzianek 
ustrzec nasz dostęp na m orze na j­
w iększy skarb narodu

— aby  obronić G dynię i nasze sta- 
ki handlow e od niebezpiczeństw a,

— aby  wreszcie, skoro  już nie d ro ­
gą podbo ju , to  d rogą usilnych starań, 
popartych  odpow iednim i, godnym i 
wielkiego państw a argum entam i poli* 
tycznym i, uzyskać dla polskiego wy- 
chodźtw a tereny  kolon ialne, na k tó ­
rych nadm iar ludności polskiej mógł* 
b y  pracow ać z korzyścią  dla k ra ju  i 
siebie p rzy  jednoczesnym  zm niejsze­
niu bezrobocia w ew nętrznego,

— aby to w szystko stw orzyć i n a ­
dać tem u cechy trw ałe —

— musimy mieć silną m arynarkę 
w ojenną.

Początek tw orzenia m arynarki w o­
jennej w  O drodzonej Polsce datuje 
się w 1918 roku, a więc na  dw a lata 
przed objęciem w ybrzeża m orskiego. 
W ów czas ju ż  na rozkaz M arszałka 
Piłsudskiego, ściągnięto z m arynarek  
zaborczych oficerów, podoficerów  i 
m arynarzy  - Polaków , tw orząc kadrę, 
której zadaniem  by ło  przygotow ać i 
wyszkolić personel dla przyszłych poi* 
skich okrętów  w ojennych.

Z adanie  to  zostało  w ykonane. N a ­
tychm iast po  objęciu przez Polskę 
w ybrzeża — M arynarka W ojenna sta­
nęła do służby na m orzu. W  rok  póź­
niej zostają zakupione pierwsze ćwi­
czebne okręty  — kanonierk i: „K o­
m endant P iłsudski” i „G enerał H alle r” 
oraz trau lery : „C zajka”, „Jaskółka”, 
„M ew a” i „R ybitw a”, jak  rów nież 
przejęte — przyznane nam  przez Radę 
A m basadorów  — 5 torpedow ców :
„K aszub", „M azur”, „K rakow iak”, 
„K ujaw iak” i „P odhalan in”.

Ta szkolna flo ta, uzupełn iona przez 
transportow ce „W arta” i „W ilia” 
przetrw ała aż do 1926 r.

Tym czasem  M arynarka W ojenna 
zdobyw a już w łasny p o rt w ojenny  z 
w szelkim i urządzeniam i, zakładam i, 
m agazynam i i w arsztatam i — koniecz­
nym i dla obsługiw ania f lo ty  oraz do ­
statecznie liczną kadrę w yszkolonych 
oficerów, podoficerów  i m arynarzy.

W ówczas to, w  początku 1926 ro* 
ku, rozpoczęto budow ę bo jow ych o- 
krętów  Floty . K olejno zostają zam ó­
w ione na stoczniach francuskich 
kon trto rpedow ce: „W icher” i „B urza” 
oraz trzy  łodzie podw odne: „W ilk”, 
„R yś” i „Ż bik”. O kręty  te ko lejno  we­
szły w skład  F lo ty  w ciągu trzech na­
stępnych lat, razem  z now ozakupio- 
nym  żaglowcem szkolnym  „Isk ra”, 
który  od tego czasu rok  rocznie od b y ­
wa dalekie podróże oceaniczne z p o d ­
chorążym i M arynark i W ojennej.

T ak pow stał zaczątek naszej F lo ty  
bojow ej, k tó rą  M arszalek Piłsudski 
p rzyw itał słow am i: „Początek rozbu ­
dow anej Polskiej F lo ty  W ojennej jest 
najlepszą rękojm ią rozw o ju  m ocar­
stwowego Państw a i kw itnącej p o ­
m yślności N arodu" .

Jednocześnie okręty  starej flo ty  ćwi­
czebnej zaczynają się starzeć. W ym a­
ga to  ich zam iany. K olejno ubyw ają 
ze sk ładu F lo ty  cztery stare trau lery , 
na ich zaś miejsce zamawia M arynar­
ka W ojenna now e cztery okręty  o 
tych sam ych nazw ach. T rau le ry  te zo ­
stają w ykonane całkowicie na  stocz­
niach krajow ych przez w arsztaty M a­
rynark i W ojennej w  G dyni i Państw o­
wą Stocznię M odlińską.

N ajw ięcej jednak  radości i nadziei 
na przyszłość naszej M arynark i W o­
jennej przynoszą nam  ostatnie trzy  
lata. W  latach tych — 1934 roku  p rzy ­
nosi zam ów ienie na stoczni francus­
kiej — stawiacza min O. R. P. „G ry f”, 
rok 1935 —■ założenie na stoczniach an* 
gielskich dw óch now ych, w iększych 
jeszcze kontrto rpedow ców  — O . R. P. 
„G rom ” i „B łyskaw ica”, rok  zaś 1936 
— budow ę dw óch łodzi podw odnych  
w H oland ii. Jedna z tych lodzi, a 
mianowicie : „Łódź podw odna im. 
M arszałka P iłsudskiego”, budu je  się z 
pieniędzy, zebranych przez społeczeń­
stwo na „Fundusz O brony  M orsk iej”

oraz z funduszów , zebranych po p rzed ­
nio przez W ojsko i M arynarkę W o­
jenną..

M iliony, z łożone na ten cel, stw ier­
dzają niezbicie, że w ielu obyw ateli 
R zeczypospolitej rozum ie już dziś ko- 
nieozność posiadan ia  silnej flo ty  w o­
jennej, której istnienie i dalsza ro zb u ­
dow a jest źródłem  p o ko ju  i d o b ro b y ­
tu, a jednocześnie dow odem  potęgi 
Polski. Z  w ym ienionych okrętów  
O RP. „G rom ” już został w ykończony 
i w cielony w skład F loty .

W idzim y więc, że lata ostatnie p rzy ­
noszą nam  szeTeg now ych okrętów , 
w ybitnie now oczesnych. N ie możemy 
nie stwierdzić, że flo ta się pow iększa, 
lecz rozbudow a ta niestety nie jest d o ­
stateczna dla po trzeb  Polski m ocar­
stwowej. B udując wciąż, jeszcze w y­
konujem y tyle, ile m ożem y, nie zaś 
tyle, ile musimy. A  tym czasem świat 
cały wszedł już od daw na na  drogę in* 
tensyw nych zbrojeń , nie oglądając się 
na m ożliwości, lecz mając jedynie i 
w yłącznie jedno , nieubłagalne hasło : 
M usim y zbroić się kosztem  najw ięk­
szych wysiłków, bo  inaczej inni nas 
w yprzedzą.

W  roku  poprzedzającym  i w p o ­
czątku w ojny we wszystkich m arynar­
kach razem  budow ano rocznie około
200.000 ton  okrętów  w ojennych. Po 
w ojnie, zaw dzięczając konferencjom , 
zm ierzającym  do zaham ow ania zb ro ­
jeń, produkcja roczna cokolwiek spa* 
dła. Jedynie w roku 1926 osiągnęła cy* 
frę 230.000 ton. O d tego czasu zaczę* 
ła znow u wzrastać. I oto widzimy, 
że w ostatnich program ach ro zb u d o ­
wy flot, w okresie trzechletnim , suma 
ogólnego tonażu  sięga 1.200.000 ton, 
czyli 400.000 ton  rocznie. Takiej cyfry 
jeszcze do tąd  nie by ło , a ten rap tow ­
ny skok nie w róży bynajm niej nastro ­
jów  pokojow ych.

W  rozbudow ie flo t bałtyckich p rzo ­
du ją  N iem cy, k tórych  ostatni program  
w ynosi razem  115.500 ton.

D rugą z kolei jest flota Z . S. R. R. 
U stalenie dokładniejszych danych co 
do program u jej rozbudow y jest b a r­
dzo trudne , bow iem  Sow iety n ie  p o ­
dają  w rocznikach danych oficjalnych. 
T o też w  tym w ypadku m usim y się 
zadow olić cyfrą p rzypuszczalną.

F lo ta  szw edzka zajm uje w  tym sze­
regu trzecie miejsce. Jej program  w y­
nosi ogółem  11.850 ton.

N a czw artym  miejscu zaledwie znaj­
duje się m arynarka polska, k tó ra  b u ­
duje razem  6.300 ton  (nie licząc ORP. 
„G rom ”), p rogram u zaś rozbudow y 
na przyszłość dotychczas nie ma. I 
wreszcie ostatnia w  szeregu jest ma­
rynarka  Estonii, budu jąca  3 łodzie 
podw odne o łącznej w yporności 1710 
ton .

Z  danych pow yższych w idzim y, iż 
mimo, zdaw ałoby się, pow ażnych wy* 
siłków  w k ierunku  uzupełnienia n a ­
szej flo ty  — Polska niestety kroczy 
jeszcze na końcu w iększych państw  
bałtyckich, aczkolwiek jej m ocarstw o­
w e stanow isko w szeregu państw  eu­
ropejskich i położenie polityczne w y­
m aga, b y  weszła ze swą m orską siłą 
zb ro jn ą  na jedno z  czołow ych miejsc 
na B ałtyku.

A  w szystko dlatego, że robim y co 
m ożem y. T rzeba otrząsnąć się z tych 
zasad, nadszed ł już bow iem  najw yż­
szy czas, k iedy cała Polska w inna za­
wołać:

Ż ądam y silnej F loty W ojenne j1



Uczczenie pamięci Stefana Czarnieckiego Zjazd Sybiraków w Brześciu n. B.
Z inicjatyw y częstochowskiego K o­

ła Z O R . dochodzi do  skutku uczcze­
nie pamięci Stefana C zarnieckiego.

70 kim . od  C zęstochow y w  pow. 
w łoszczow skim  w e w si C zarncy spo­
czyw ają w zan iedbaniu  prochy  w iel­
kiego hetm ana. Z apom niana przez 
społeczeństw o w ioska ta — miejsce u- 
rodzenia, ko lebka C zarnieckiego, p o ­
siada kościół m urow any przezeń u- 
fundow any  i w iele cennych po  nim  
pam iątek.

O d  roku  1929 tak  K oło, jak  i po ­
szczególni jego członkow ie borykając  
się z przeciwnościam i na tu ry  czy to  
technicznej, finansow ej czy innej, sta­
rali się przypom nieć społeczeństw u o 
tym  zapom nianym  zakątku. P ierw o­
tnym  projektem  K oła by ło  usypanie 
na polach C zarncy pam iątkow ego ko* 
pca, zw rócenie uwagi uczestników  sy­
pania kopca na rozpaczliw y stan tak 
cennych pam iątek , jak  grożący ru iną 
kościół, dzw onnicę z dzw onem , p rzy ­
wiezionym  przez Stefana C zarnieckie­
go z M oskw y i inne. S tarania i tru ­
dy  K oła uw ieńczone zostały  pom yśl­
nym  skutkiem . Spraw ą C zarncy  zain­
teresow ały się w pierwszym  rzędzie 
w ładze w ojskow e, następnie państw o­
we i społeczeństw o.

Pierwszy datek  na  ten  cel nadszedł 
od ko lon ii polskiej z dalekiej A u ­
stralii.

M arszalek Piłsudski na ro k  przed 
śm iercią osobiście na ten  cel p o d p i­
sał czek na zł. 10.000.

U roczystości .zakrojone na szeroką 
skalę, bo  z udziałem  w ojska, p rzed ­
stawicieli w ładz, przedstaw icieli kolo* 
nii polskich, z za granicy i t.d. m iały 
się odbyć jesienią roku  zeszłego, lecz 
z przyczyn, niezależnych od organiza­
torów , odłożone zostały  na ro k  b ie­
żący. O  ile znów  zm iany jakieś nie 
zajdą, odbędą się one w dniu  15 sier­
pnia t. j. w dniu  „Święta Ż o łn ierza”.

Spraw am i tym i, p rzy  udziale K oła,

k ieruje Kom itet P ropagandy  C zynu 
Polskiego w W arszaw ie w ścisłej 
w spółpracy z Komitetem U czczenia 
P rochów  H etm ana Stefana C zarniec­
kiego we W łoszczow ej, na czele k tó ­
rego stoi tam tejszy starosta p. W ysz­
kow ski.

Sum ptem  C zęstochow skiego Koła 
ZO R -u u fundow ano now e kam ienne 
odrzw ia wejściowe do kościoła, z za­
chow aniem  daw nej ich struk tu ry . S ta­
raniem  K om itetu zabezpieczono od 
ru iny  i odrestaurow ano pam iątkow y 
kościół i dzw onnicę, w  kościele usta­
w iono pom nik — płaskorzeźbę dłuta 
art. Szczuckiej*Kamieńskiej, w yobraża­
jący  hetm ana na ikoniu.

U stóp pom nika znajdu je  się sarko­
fag z kam ienia, w  którym  spoczną p ro ­
chy, hetm ana, złożone do miedzianej 
trum ny, ufundow anej przez potom ka 
ro d u  C zarnieckich p. Jana  C zarniec­
kiego. Z niesiono szpeczącą p rzy b u ­
dów kę z późniejszych czasów, a szpe­
cącą kościół ba lustradę  przed głów ­
nym  ołtarzem  zam ieniono now ą z ka­
mienia, dostosow aną do stylu ko ­
ścioła.

S taraniem  U rzędu  K onserw atorskie­
go w  K rakow ie odrestaurow ano i za­
konserw ow ano p o rtre t S tefana Czar* 
nieckiego naturalnej w ielkości na ko ­
niu, m alow any na desce. (P ortret ten, 
m alow any przez niew iadom ego m ala­
rza ów czesnych czasów wg. w szelkie­
go p raw dopodobieństw a by ł niesiony 
podczas uroczystości pogrzebow ych 
p rzed  konduktem . Przypuszczenie to  
oparte jest na struk turze tego p o rtre ­
tu , w yciętego w kształcie całej figury 
z dw om a żelaznym i uchw ytam i do 
drążków , jak  przy  kościelnych o b ra ­
zach noszonych podczas procesji).

K om itet w łoszczow ski, celem w y­
staw ienia trw ałego, żywego pom nika, 
w ysunął p ro jek t budow y szkoły im. 
Stefana C zarnieckiego i p ro jek t ten 
jest bliskim  urzeczyw istnienia.

Zjazd żołnierzy 6-go batalionu I Brygady
K om enda K ola b. żo łn ierzy  V I b a ­

talionu Pierwszej B rygady podaje do 
w iadom ości, że w yznaczony na dzień 
27 i 28 czerwca r. b. w alny zjazd  b. 
żołn ierzy  6-go ba ta lionu  Pierwszej 
B rygady  został o jeden dzień odroczo­
ny  w obec uroczystości, zw iązanych z 
przyjazdem  do W arszaw y kró la  R u­
m unii.

Z jazd  odbędzie się w W arszaw ie w 
poniedziałek  dn. 28 b. m.

Program  zjazdu przew iduje: o godz. 
9 rano  złożenie w ieńca w Belwederze, 
o godz. 10 min. 15 rap o rt u M arszałka 
Śm igłego-Rydza i defilada bata lionu ; 
o godz. 12 odsłonięcie pom nika na m o­

gile ś. p. m ajora A lb ina  Satyra-Fle- 
szera na cm entarzu pow ązkow skim .

O brady  zjazdu w  sali T eatru  W iel­
kiego rozpoczną się o godz. 14, a po 
ich zakończeniu odbędzie się w spólny 
ob iad  w świetlicy żołnierskiej w  C yta­
deli.

W ieczorem  tegoż dnia nastąpi od ­
jazd  specjalnym  pociągiem do W ilna, 
gdzie we w torek 29*go po nabożeń ­
stwie w kaplicy O strobram skiej uczest­
nicy zjazdu złożą ho łd  Sercu K om en­
danta na Rossie.

Po w spólnym  obiedzie w yruszą 
wycieczki w okolice W ilna do T rok, 
W erek i Z ielonych Jezior, wieczorem 
od jazd  do W arszaw y.

Święto Żeligowczyków
W  18 rocznicę p rzybycia do kraju  

4 dyw izji strzelców  gen. Żeligowskiego 
o dby ł się w W arszaw ie dnia 20 bm. 
zjazd  koleżeński b . żołn ierzy  form acji 
polskich na W schodzie: 4-tej dyw izji 
i II korpusu, po łączony ze zjazdem  b. 
u łanów  Jazlow ieckich pod  p ro tek to ra ­
tem i p rzy  w spółudziale gen. Ż eligow ­
skiego.

U roczystości zjazdow e rozpoczęła 
zb iórka uczestników , po czym nastąpił 
w ym arsz na pl. Józefa Piłsudskiego.

O  godz. 8.30 przed grobem  N iezna­
nego Ż ołn ierza stanęło  14 pocztów  
sztandarow ych K aniow czyków  i Ż eli­
gow czyków  oraz innych zw iązków  
sfederow anych. P rzybyła  też delegacja 
uczennic szkoły K aniow czyków  i Ż eli­
gow czyków.

Po złożeniu w ieńca w yruszono na 
nabożeństw o do kościoła św. Antonie* 
go. Po nabożeństw ie dowódca pułku 
strzelców kaniow skich udekorow ał gen. 
Żeligowskiego odznaką pułkow ą, w y­
głaszając odpow iednie przem ówienie.

N astępnie pochód  pom aszerow ał do 
Belw ederu, gdzie przy  dźw iękach 
hym nu narodow ego i Pierwszej B ryga­
dy  złożono  na stopniach pałacu wie­
niec.

O  godz. 12,15 w kasynie garnizono* 
wym odby ła  się u roczysta akadem ia, 
k tórą  zagaił prezes Reprezentacji 
„W schód” p. w ojew oda N akonieczni- 
kow -K lukow ski, po czym płk. Czer- 
niew ski om ów ił m artyrologię II k o r­
pusu od b itw y pod  Kaniow em  poprzez

w alki w  O dessie, aż do przekroczenia 
granicy polskiej. Przem ów ienie zakoń­
czył płk. C zerniew ski zadeklarow aniem  
w spółpracy Żeligow czyków  i K aniow ­
czyków  w dziele konsolidacji n a ro d o ­
wej. W  części artystycznej akadem ii 
chór zbro jow ni w ykonał szereg pieśni 
w ojskow ych.

Po po łudn iu  odby ły  się zebrania in ­
form acyjne, na których om ów iono 
spraw y ideologiczne i m etody pracy 
konsolidacyjnej w  terenie.

U roczystości zjazdow e zakończyło o 
godz. 18 zw iedzanie C ytadeli i kolacja 
koleżeńska w świetlicy strzelców  Ka­
niow skich.

PIERW SZA W YCIECZKA  
D O  W ŁOCH

W  dniu  7 lipca rb . w yruszy pierwsza 
w ycieczka do Italii, organizow ana 
przez P. B. P. O rbis na podstaw ie n o ­
wego uk ładu  turystycznego polsko* 
w łoskiego. P rogram  tej pięknej w y­
cieczki, k tó ra  trw ać będzie do 31 lipca 
rb. obejm uje zw iedzanie W iednia, W e­
necji, Florencji, p oby t w ypoczynkow y 
w V iareggio na  R iw ierze w łoskiej, oraz 
w drodze pow rotnej zw iedzanie B uda­
pesztu.

N isko skalkulow ane ceny wycieczki 
(500 zł., wzgl. 565 zł. łącznie z p rzeja­
zdami, utrzym aniem  w podróży , cało­
dziennym  utrzym aniem  w Viareggio, 
zw iedzaniem , napiw kam i i t. d.) u p rzy ­
stępniają p o d róż  do W łoch jak  n a j­
szerszym rzeszom  turystów .

W  dn. 29, 30 czerwca i 1 lipca r. b. 
odbędzie się w  Brześciu n/B  ogólno­
polski zjazd Zw. Sybiraków , połączo* 
ny  z przekazaniem  pułkow i sybery j­
skiemu u rny  z ziemią z Syberii, p rzy ­
w iezioną w r. 1936 przez m aojra Le- 
peckiego.

Z jazd  rozpocznie się nabożeństw em  
w kościele garnizonow ym  w tw ierdzy, 
następnie cały pierw szy dzień będzie 
pośw ięcony obradom .

W  drugim  dniu  z jazdu  odbędzie się 
rów nież w kościele garnizonow ym  na­
bożeństw o żałobne za duszę zm arłych

i poległych w  w alkach Sybiraków , a 
po  za tym  dalszy ciąg obrad . O godz. 
14 będzie w ystaw iona w sali ośrodka 
w. f. i p. w. na w idok publiczny z zie­
mią. O  godz. 19.45 w yruszy pochód  
z urną  na plac pu łku  syberyjskiego, 
gdzie nastąpi przekazanie ziemi pułko-^ 
wi i złożenie wieńca pod  pom nikiem ' 
poległych, a ponad to  capstrzyk i apel 
poległych.

D nia 1 lipca uczestnicy zjazdu w ez­
mą udział w dorocznym  święcie pu łku  
syberyjskiego.

Sztandar Żołn. I. Polsk. Korp. Wschodn.
Oddziału Częstochowskiego

D nia 16 m aja b r. odby ła  się w  C zę­
stochowie uroczystość poświęcenia 
sztandaru  Z w iązku Ż o łn ierzy  I P o l­
skiego K orpusu  W schodniego w ka­
plicy M atki Boskiej na Jasnej G órze.

Po uroczystości tej pochodem  przy 
dźw iękach orkiestry  w ojskow ej udało  
się do p ły ty  N ieznanego Ż ołnierza, 
gdzie prezes Z arządu  G łów nego 
Zw iązku płk. Podgurski z łożył wie* 
niec.

Po przedefilow aniu  O ddziałów  Re­
prezentacyjnych z pocztam i sz tandaro ­
wymi Z w iązku Ż ołnierzy  I-go Polskie­
go K orpusu  W schodniego, p rzyby ­
łych z całej Polski, oraz zaproszonych 
organizacji w ojskow ych pochód  udał 
się do sali R ady  M iejskiej, gdzie od ­
było  się w bijanie gw oździ.

W  im ieniu p. Prem iera, w ojew ody 
kieleckiego i w swoim w łasnym  w bił 
gw óźdź p. starosta R ozm arynow ski, po 
czym nastąpiła uroczysta akadem ia po ­
łączona z w ystąpieniem  śpiewaczego 
chóru  lokalnego „P ochodn ia”. Prezes 
O kręgu  Stołecznego Z w iązku m jr Bo- 
lesław ski w ygłosił piękne przemowie*

N astępnie odby ła  się defilada, którą 
odbierali: reprezentant dow ódcy gar­
n izonu ppłk . Tom za-Zapolski, płk. W. 
Podgurski, oraz w eteranka 1863 r. p. 
Lucyna Żukow ska z Lublina.

N a zakończenie odby ł się w Kasynie 
O ficerskim  w spólny koleżeński obiad.

Związek Ochotników
ZAWIERCIE

D nia 21 marca b. r. odby ło  się w 
Zaw ierciu pod  przew odnictw em  kol. 
Szemli Jana  W alne Z ebranie członków  
O ddzia łu  Z w iązku b. O chotników  
A rm ii Polskiej.

Z arząd  O działu  urządził d la 90 dzie­
ci członków  choinkę i św ięcone ob­
darow ując dzieci podarkam i. W ygło­
szono dla członków  i zaproszonych 7 
odczytów .

Po udzieleniu  absolutorium  Z arzą­
dow i, do w ładz O ddziału  pow ołano 
kol. ko l. Laskow skiego Stanisław a na 
prezesa oraz N urczyńskiego Stefana, 
M uchę Józefa, Zam orę B olesława, Ro- 
gonia K azim ierza i Syposza R om ana 

D nia 6 czerwca 1937 na N adzw yczaj­
nym  W alnym  Z ebran iu  pow zięto je ­
dnogłośnie następującą rezolucję:

„W  zw iązku z mającą wejść w życie 
ustaw ą o niepodległościow cach, stw ier­
dzam y, iż pom inięcie byłych ochotn i­
ków  w ojennych w przyw ilejach p rzy ­
sługujących niepodległościow com , jest 
d la nas niezm iernie krzyw dzące.

Z asługi po łożone dla Państw a przez 
b. O chotników  w ojennych, ich zapał, 
b raw ura  i bohaterstw o, krew  przelana 
na w szystkich frontach R zeczypospoli­
tej oto okoliczności podstaw ow e do 
uzyskania praw a zapew nienia im opie­
ki i pierw szeństw a przy  zatrudnian iu . 
Jeżeli ocenia się zasługi jednych nie 
należy zapom inać o zasługach d ru ­
g ich”.

OZORKÓW

N a terenie O zorkow a O ddział 
Zw iązku b. O chotników  zajm uje p rzo ­
dujące miejsce w pracy społecznej.

Z  uroczystości u rządzanych przez 
O ddzia ł dla społeczeństw a jako  w aż­
niejsze i św ietnie udane, wymienić n a ­
leży uroczystą akadem ię z okazji 17-ej 
rocznicy uzyskania dostępu do morza
0 bogatym  program ie; żałobna msza 
św. w miejscowym kościele parafia l­
nym  oraz uroczystą akadem ię żałobną 
w piątą rocznicę śmierci ks. b iskupa 
B andurskiego.

Program  obchodu  3-cio majowego, 
na k tó ry  złożyły  się sztuka „Z asadz­
k a ”, odegrane przez w łasny zespół a r ­
tystyczny oraz żyw y obraz sceniczny 
p. t. „Święto Trzeciego M aja” od tw o­
rzony  przez dzieci członków . Ze w zglę­
du na olbrzym ią frekwencję publicz­
ności, pow tórzono  jeszcze drugi raz.

Z arząd  O ddziału  jest inicjatorem  i 
organizatorem  miejscowego K om itetu 
Z b ió rk i na F O N .

Ze w zględu na to , że na terenie O- 
zorkow a obchody takich uroczystości 
w ypadały  dotychczas b lado , Z arząd 
O ddziału  zainicjow ał i zorganizow ał 
K om itet O bchodu  Św iąt państw ow o- 
narodow ych w skład  k tórego poza 
członkam i Z arządu  O działu  Zw. b. O- 
chotników  weszli przedstaw iciele 
w szystkich organizacji, duchow ieństw a
1 w ładz adm inistracyjnych.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW

G dy przystępujem y do okazania 
ho łdu  naszym  poległym  tow arzyszom  
broni, ogarnia nas w zruszenie i n iepo­
kój, czy aby  potrafim y to  należycie 
okazać, czy ho łd  nasz będzie rzeczy­
wiście dow odem  pam ięci, czy ty lko  
objaw em  taniej, błyszczącej reklam y, 
robionej po  to , aby „gazety o nas p i­
sały” .

D latego też nie m ożna tu  stosow ać 
szab lonu  w  przygotow aniu  realizacji 
czynu obyw atelskiego z tego działu, 
ale w ykonyw ać igo należy z całą o- 
strożnością, starannością i z g łębo­
kim poczuciem  zrozum ienia powagi 
zam ierzeń.

P rzy realizacji zam ierzeń z tego 
działu czynu obyw atelskiego obow ią­
zują pew ne przepisy, k tórych nie w ol­
no w żadnym  w ypadku przekroczyć. 
Realizacja ochrony  grobów  składa się 
z p aru  etapów  pracy.

Zbadanie — „co” jest do zrobienia.

R eferentow i w ychow ania obyw atel­
skiego w Kole Z. R. (R. R.) pow inno 
być obojętne, kto w ysunie inicjatyw ę: 
on — czy rezerwiści. Raczej niech u- 
m iejętnie podsunie m yśl, aby  in icja­
tyw a była rezerwistów .

K oledzy-rezerw iści. Pam iętajcie, że 
groby  poległych bo jow ników  o w ol­
ność Polski nie są w łasnością niczyją. 
N ależą do duchow ej swej rodziny  — 
a więc są duchow ą w łasnością Z w iąz­
ku Legionistów  i P. O . W ., są pam iąt­
ką w szystkich nas — ale nie obiektem 
pracy jednego ty lko  K oła Z. R„ czy 
naw et całego pow iatu. D latego też po  
znalezieniu miejsca, gdzie są groby 
poległych o wolność, należy bezw a­
runkow o zaw iadom ić K om endę G łów ­
ną Z w iązku Legionistów, w której jest 
specjalny Kom itet z p. gen. Z arzyc­
kim na czele.

Jeżeli znane wam jest nazw isko po ­
ległego, zaw iadom cie rów nież jego ro ­
dzinę o zamiarze uporządkow ania g ro ­
bu na cm entarzu. O prócz tego, bez­
w arunkow o należy zaw iadom ić D zie­
kanat Polow y W . P. (D . O . K.) oraz 
U rząd  W ojew ódzki, k tó ry  w ydaje po ­
zw olenia na tego rodza ju  prace. Bez 
pozw olenia U rzędu  W ojew ódzkiego 
naruszać grobów  czy cm entarza abso­
lutnie nie, w olno. Przy zam ierzonej o- 
chronie g robu  Peow iaka, należy za­
w iadom ić Zw iązek P. O . W . w w ypad­
ku, gdy poległym  jest Pow staniec, za­
wiadomcie Zw iązek b. Pow stańców .

W  jakiej kolejności ochraniać groby 
po leg łych? W  pierwszej linii g roby  p o ­
ległych pow stańców  63 r., następnie m o­
giły Legionistów  i Peow iaków , w dal­
szej kolejności g roby  poległych Pow- 
stańcwó, Ż o łn ierzy  1918—20 r„ a d o ­
piero w końcow ej fazie groby  i cmen­
tarze poległych żołnierzy  obcych z o- 
kresu wielkiej w ojny.

Po uzyskaniu  pozw olenia z U rzędu 
W ojew ódzkiego i K om endy G łów nej 
Zw iązku Legionistów , należy ustalić 
term in w spólnego w yjazdu  do mogiły, 
czy cm entarza, jaki Z . R. zamierza u- 
porządkow ać. W  w yjeździe tym p o ­
winni rów nież wziąć udział rezerwiści 
Koła, k tó rzy  będą te prace w ykony­
wać.

N a miejscu trzeba omówić, co jest 
najpilniejszego do zrobienia, omówić 
pro jek ty , jakie zebrani w ysuną i osta­
tecznie zatw ierdzić p lan przeprow a­
dzenia ochrony.

N astępuje wówczas dalszy etap p ra­
cy-

„Co” należy robić.

Z  dotychczasow ych dośw iadczeń 
K ół Z. R., które już podobne prace 
w ykonały , możem y podać trochę u- 
wag praktycznych. O m ów im y je w ko­
lejności:

a) ogrodzenia — mur, płot, row y 
dokoła  cm entarza, zbudow anie b ra ­
my;

b) zrobienie ścieżek, drogi dojazdo
w ej;

c) uporządkow anie grobów , odar- 
niow anie, posadzenie kw iatów , krze­
wów i drzew , postaw ienie krzyża, tab ­
licy i znaków ;

d) budow a, odbudow a, popraw ienie 
g robow ca;

e) budow a gminnego pom nika p o ­
ległych. B udow a grobow ca N iezna­
nego Żołnierza.

N astępnym  etapem pracy będzie 
wzięcie p o d  uwagę sposobu  w ykona­
n ia  tych prac.

„Jak to zrobić?”

a) Pierwszą pracę w edług u łożone­
go z góry p lanu pow inna być niw ela­
cja terenu. A  więc odw odnienie w w y­
padku  nadm iernej w ilgotności, up o ­
rządkow anie dojazdu,
b) D rugą czynnością będzie okopanie 
cm entarza, aby uchronić go od w ypa­
su zw ierząt, założenie m uru, ogrodze­
nia z brzozy, sztachet lub  stylow ej lu ­
dowej ochrony. N ie należy budow ać 
m urów  czy ogrodzeń ani w ysokich 
ani grubych. N ie chodzi tu o bezpie­
czeństwo przed człowiekiem, lecz 
zwierzętam i. Ze strony  człowieka 
cm entarz korzysta  z ochrony bezpie­
czeństwa uczuciowego i jeśli tego nie­
ma, to  żadne m ury nie ochronią go od 
zniszczenia.

W szelkie ogrodzenia m uszą być ła­
dne, miłe, dostosow ane do otoczenia, 
położenia i charakteru  cmentarza.

c) U porządkow anie mogił może być 
przeprow adzone w  form ie dostępnej 
w danych w arunkach lokalnych. Tam, 
gdzie się da, m ogiły należy om urować 
płytam i betonow ym i, kraw ężnikam i, 
głazami, cegłą, dachów ką, darnią. W  
najgorszym  w ypadku obłożyć je ka­
mieniem polnym  i darnią.

N a każdym  grobie musi być um iesz­
czony krzyż kam ienny lub  z drzewa, 
oraz na nim tabliczka inform acyjna 
z danym i personalnym i oraz zasługa­
mi. W ykonaw cy muszą pam iętać, aby 
na każdym  grobie umieścić odpow ied­
nio dostosow aną oznakę danej fo r­
macji (Zw. Leg., PO W , Zw. Powst., 
Z . R.).

d) Sposób w ykonania dróg i ście­
żek musi być podporządkow any  w a­
runkom  terenow ym  i w zględom  zdób* 
niczym . N ajp rostszy  sposób budow y 
ścieżek polega na zrów naniu  odstę­
pów  m iędzy grobam i, w ysypaniu p ias­
kiem lub  ziemią. Tam , gdzie pozw olą 
na to w arunki terenow e i posiadanie 
m ateriału, należy ścieżki ułożyć w spo­
sób artystyczny. Posypanie i ubicie 
ścieżki czerwoną tłuczoną cegłą, mało* 
waną wapnem  po brzegach będzie b a r­
dzo ładną ozdobą. U łożenie zaś całej 
cegły lub  dw ukolorow ej (np. palonej 
i szam otow ej) da m ożliwości uk łada­
nia w zorów  przy  zachow aniu gładkiej 
pow ierzchni (układ  cegieł ukośny, p ro ­
stopadły , rów noległy lub  łam any). 
Zw racam y uwagę, iż cegły należy u- 
stawić bokiem  (a nie na p łasko), aby

Redaktor Jan

Jak  już donosiliśm y uprzednio  (w 
N r. 25 „N arodu  i W ojska”) od b y ­
ło się w Resursie O byw atelskiej w 
W arszaw ie w ielkie zebranie rezerw i­
stów  O kręgu Stołecznego w raz z ro ­
dzinam i, na k tórym  w ygłosił red. Jan 
O tm ar-B crson nadzw yczaj in teresują­
cy odczyt na tem at sowieckich p rzy ­
gotow ań w ojennych.

Red. O tm ar jest doskonałym  znaw ­
cą stosunków  sowieckich, k tórym  
miał się m ożność przyjrzeć dokładnie

otrzym ać trw alszą pow ierzchnię. C e­
gły należy łączyć w apnem  lub  cemen­
tem. Jeżeli położycie kraw ężniki, cegła 
uzyska dłuższą trw ałość. W ykładanie 
ścieżki szutrem , tłuczniem , lub  tłu ­
czoną cegłą, czy gruzem  — musi p o d ­
legać ubiciu, lub  prasow aniu . G dy  nie 
macie cegły lub  cem entowych kraw ęż­
ników , zastąpić je m ożna dużym i ka­
mieniami, dobranym i kształtem  i w iel­
kością. W yłożenie szerokich ścieżek 
lub dróżek dobrze dobranym i płaski­
mi kam ieniam i, ułożenie w ysokich 
kraw ężników , oraz zachow anie w ypu­
kłości ścieżki i ładnie oraz celowo 
zbudow anym i row kam i ścieżkowym i, 
w ygląda bardzo  dekoracyjnie.

K raw ężniki należy uzupełnić małym 
wałem darni lub krzew am i, mającymi 
szerokie korzenie. O statni sposób 
(najdroższy) polega na u łożeniu p ły ­
tek lub  p ły t betonow ych jednostajn ie 
lub  w zorzysto.

e) U staw ienie ławek dokończy prac 
urządzenia swego cm entarza. Zależnie 
od zasobów  i możliwości w ykonaw ­
ców, ławki mogą być zbudow ane z 
ziemi i darni, kam ieni, dużych gła­
zów, lub  też zrob ione przez stolarza 
z listew lub korzeni, zrębów  itp. W  
rozstaw ieniu ławek trzeba mieć na u- 
wacłze oprócz w ygody dla pątników , 
rów nież w zględy estetyczne i dekora­
cyjne

f) Ukwiecenie i zakrzew ienie cmen­
tarza będzie końcową pracą naszego 
zam ierzenia. D ob ó r jakościow y, iloś­
ciowy i gatunkow y pow inien zależeć, 
od artysty, ogrodnika i inżyniera , a 
nie od dobrych  chęci w ykonaw ców . 
O d dobo ru  drzew zależy p iękno i na­
strój cm entarza. Inny w ygląd ma 
cm entarz zarośnięty  dzikimi krzakam i, 
a zupełnie inny  tym i sam ymi krzew a­
mi, ale ładnie, celowo sadzonym i. 
C m entarz w ysadzony brzozą, dębam i, 
lipami, czy tu ją  — będzie zawsze ina­
czej w yglądał. T u  nie nadm iar, ale u- 
m iar w zieloności i ukw ieceniu nada 
odpow iedni charakter cmentarza.

H o łd  żyw ych dla poległych musi 
polegać na głębokim , pełnym  szacun­
ku pokłonie, a nie na zdaw kow ym  u- 
chyleniu czapki.

C zy to w szystko? C hyba nie, ale 
trudno  dać z W arszaw y wszystkie 
w skazówki K ołom  Z. R., gdyż w ątpli­
wości i trudności terenow ych jest za 
pewne tyle, ile jest K ół Z . R. Są to 
ty lko  w skazów ki ogólne, mogące mieć 
zastosow anie we w szystkich Kołach.

Pozostaje jeszcze rzucić Kolegom 
kilka słów  przestrogi — nie poryw aj­
cie się na wielkie prace, skoro 'cli do ­
brze i ładnie nie w ykonacie.

K oledzy-rezerwiści, róbcie, myślcie,

Otmar-Berson
w czasie swego paroletn iego poby tu  
w M oskwie jako  korespondent P o l­
skiej A jencji Telegraficznej i „G aze­
ty  Polskiej".

G łośną była przed paru  laty  spra­
w a w ydalenia red. O tm ara z Rosji 
przez w ładze sowieckie, k tórym  nie 
w smak poszły  jego korespondencje, 
pełne p raw dy  bez obsłonek o w ła­
ściwym obliczu raju  bolszewickiego. 
Z b iorow a reakcja całej p rasy  polskiej 
stała się dla w ysiedlonego dziennika­
rza rzetelną satysfakcją za uczciwe 
w ypełnianie obow iązków  i po tw ier­
dzeniem  słuszności jego stanow iska.

Dziś, w  obliczu organizow ania 
pow szechnego fron tu  polskiego do 
w alki z zarazą kom nistyczną, red. O- 
tm ar, ppor. rez. 1 p. szw oleżerów  Jó ­
zefa Piłsudskiego, pośw ięca chętnie 
swój czas i trud  dla szerzenia p raw ­
dy o R osji i o kom unizm ie w śród re­
zerw istów , k tó rzy  hasło  zw alczania 
kom unistycznej inw azji na Polskę 
postaw ili sobie na jednym  z naczel­
nych miejsc pracy dla O jczyzny.

Red. O tm ar w ygłosił p rzed  n ieda­
w nym czasem rów nież odczyt w D ę­
blinie d la  tam tejszych rezerw istów . 
M iejmy nadzieję, iż tak  zapoczątko­
wana akcja antykom unistyczna Z . R. 
przybierać będzie coraz szersze ra­
my i p row adzona będzie coraz sku­
teczniej p o d  hasłem : „D la pokonania 
wroga koniecznym  jest jego dok ła­
dne poznan ie”.

przeprow adzajcie — ale róbcie io  ce­
low o, ładnie i p lanow o. W reszcie u- 
rządzenie uroczystości, otwarcie od n o ­
w ionego cm entarza pow inno być p o ­
m yślane odpow iednio  do pow agi w y­
konanej pracy.

N ie należy więc zapraszać (i to  czę­
sto bez zachow ania drogi służbow ej) 
na uroczystość pośw ięcenia krzyża lub 
grobu , całego R ządu i Prezydenta R.P. 
i w ielu innych, skoro  w ystarczy za ­
proszenie w ładz gm innych lub pow ia­
tow ych. O tw arcie cm entarza czy p o ­
święcenie krzyża łączcie ze świętem 
O dzyskania N iepodległości, z rocznicą 
15 sierpnia, 19 marca itp., aby prace 
wasze oddziaływ ały  g łęboko na obec­
nych, a tych żeby by ło  dużo — tłum y.

N ie zapom inajcie wreszcie napisać 
m eldunku do R ady W ychow ania O- 
bvw atelskiego Z. R. Przyślijcie ma­
teriał do „N arodu  i W ojska”, fo togra­
fie, w ycinki prasow e i inne dow ody 
waszej żyw otności.

Pam iętajcie, że od poziom u waszych 
prac zależy w społeczeństwie opinia 
o całym naszym  wielkim Z. R.

W Y K A Z  C Z Y N Ó W  OBY W .
Z D Z IE D Z IN Y  „C M E N T A R Z E ”

1. K oło Z. R. w Białej-Podlaskiej 
w ybudow ało  pom nik ku czci P ow stań­
ców 1863 r.

2. Kolo Z. R. w B usku-Z droju , pow . 
stopnicki — uporządkow ało  groby  Le­
gionistów  i Pow stańców .

3. Koło Z. R. w B ydgoszczy zaku­
piło teren pod  grób żołnierski.

4. K oło Z. R. w C hojnicach up o ­
rządkow ało  głów ne wejście na cmen­
tarz. R obociznę oszacow ano na 30 zł.

5. Koło Z. R. w G rotnikach, pow. 
stopnicki — uporządkow ało  groby  Le­
gionistów  i Pow stańców  oraz b. W oj­
skow ych.

6. K oło Z. R. w K amionce, pow. lu ­
bartow ski, uporządkow ało  groby  p o ­
ległych w 1915 r. Pracow ało 12 człon­
ków, ofiarow ując robociznę wartości 
36 zl.

7. Koło Z. R. w K rynicy-Z droju  wy- 
dow ało kam ienny grobow iec pow stań ­
ca 1863 r. Józefa Zbam irow skiego. 
W artość robocizny  w ynosi 1000 zł.

8. K oło Z. R. w L ubartow ie upo­
rządkow ało  groby  poległych 1915-20 
oraz w ydzieliło g roby  pow stańców  z 
1831 r. i 1863 r. Pracow ało 12 człon­
ków , ofiarow ując swą robociznę w ar­
tości 48 zł.

9. K oło Z. R. Łysieć, pow . stanisła­
w owski — uporządkow ało  cmentarz 
w ojenny.

10. Koło Z. R. w O patow ie up o rząd ­
kow ało groby  Pow stańców  i Legioni­
stów.

11. Koło Z . R. w O strow cu, pow . 
opatow ski uporządkow ało  groby  po le­
głych.

12. Koło Z. R. w  P ionkach, pow . ko- 
zienicki zaopiekow ało się cmentarzem 
poległych w 1915 r. Legionistów pod  
Kamykiem.

13. K oło Z. R. w Pagórskiej-W oli, 
pow. tarnow ski, zbudow ało  pom nik 
ku czci poległych. Pracow ało 46 człon­
ków, w artość robocizny  oszacow ano 
na 150 zl.

14. Kolo Z. R. w S tryju u po rządko ­
wało 147 grobów  w ojennych. Prace o- 
szacow ano na 43 zł.

15. K oło Z. R. w  Sułoszow ej, pow. 
olkuski, przebudow ało  carski pom nik 
na pom nik poległych.

16. K oło Z. R. w Szarkow szczyźnie, 
pow . dziśnieński, w ybudow ało  pom ­
nik N ieznanego Ż ołnierza, w którym  
są złożone kości poległych żołnierzy 
z 1920 r. na terenie gminy.

17. K oło Z. R. w U hnow ie, pow. 
Rawa-Ruska, w ykonało  ogrodzenie 
cm entarza poległych w 1918— 19 r. 
W artość w ykonanej pracy w ynosi 150 
złotych.

18. Koło Z. R. w  W odzisław iu, pow. 
jędrzejow ski, uporządkow ało  groby 
pow stańców .

19. Koło Z. R. w W yszkow ie n. B., 
pow. pułtuski, uporządkow ało  m ogiły 
poległych żołnierzy.

20. Koło Z. R. w Z w oleniu, pow . 
kozienicki, w ybudow ało  skwer z gro­
bem  N ieznanego Ż ołnierza, roztacza­
jąc stałą nad nim opiekę.

Hołd poległym jaKo czyn obywatelski rezerwistów



Zjazd Okręgowy w Krakowie
PRZEMÓWIENIE POSŁA JA N A  WALEWSKIEGO

Rezerwiści P. Z. Inż. pod własnym sztandarem

D n. 20 b. m. odby ł się w K rakow ie 
doroczny  okręgow y zjazd delegatów  
Z. R. O kręgu V. Z jazd  pop rzedz i­
ła M sza święta, odpraw iona przez ka­
pelana O kręgu ks. K uznowicza, k tó ­
ry  rów nież w ygłosił podniosłe  kaza­
nie okolicznościow e. N astępnie w 
pięknie dekorow anej sali gmachu 
Zw iązku M łodzieży Przem ysłow ej i 
Rękodzielniczej odbyła  się oficjalna 
część zjazdu, w  której w zięli udział 
m. in. płk. Ocetkiewicz, jako  reprezen­
tan t D-cy K orpusu N r. V, płk. W ó j­
cicki, kierow nik  O kręgow ego U rzędu  
W. F. i P. W ., przedstaw iciele władz 
w ojew ódzkich i sam orządow ych, re­
prezentanci b ratn ich  organizacji, ja ­
ko to : Zw. Legionistów , Zw iązku
Strzeleckiego, Z. O . R*u, i innych.

Po zagajeniu zjazdu przez p łk . Ko- 
rolewicza, prezesa O kręgu Z. R., i 
odegraniu  hym nu państw ow ego, p o ­
w ołano honorow e prezydium  zjazdu 
z prof. Bujw idem  na czele, po czym 
odczytano H o łd  W odzom  N arodu . 
Z  kolei nastąpiły  pow itania zjazdu ze 
strony  innych organizacji, a następ­
nie sekretarz generalny Z . R. poseł 
W alewski w ygłosił referat p . t. „Na 
d rodze do N ow ej Po lsk i’’. Z  prze­
mów ienia tego podajem y najw ażniej­
sze w yjątki:

Chociaż Z. R. nie jest organizacją 
polityczną, niemniej jednak jest zro­
zumiałe, iż jako część składowa w iel­
kiego obozu, któremu na imię: ide­
ologia Marszałka Piłsudskiego — in­
teresować się musi żyw o przejawami 
życia publicznego i państwowego. Je­
steśmy świadkami, jak z rozmaitych 
stron usiłuje się zaciemnić obraz ży ­
cia współczesnego pokolenia i jego 
istotnych dążeń. Wiele się zwłasz­
cza słyszy na temat dawnego B. B. 
W. R. i Obozu Zjednoczenia Polski. 
Sprawę należy jasno ująć i określić. 
Osobiście jestem dumny z tego, że 
miałem zaszczyt pracować w  szere­
gach B. B. W. R. pod przewodnic­
twem p. pułkownika Sławka. U w a­
żam, że mimo tych czy innych błę­
dów, B. B. W. R. oddało wielkie 
usługi Państwu i narodowi polskie­
mu. Jest rzeczą zrozumiałą, że dzi­
siaj — w zmienionych warunkach 
polskiej rzeczywistości, sprowadzo­
nych zgonem Twórcy Odrodzonej

Polski, W ielkiego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, należy innymi metoda­
mi organizować społeczeństwo, w  
myśl tych wytycznych, które niesie 
ze sobą deklaracja ideowo-polityczna 
płk. Adama Koca. Związek Rezer­
wistów, który wobec tej deklaracji za­
jął aktywne stanowisko, ma również 
w granicach swych m ożliwości przy­
czyniać się do tak potrzebnego dziś 
Polsce zjednoczenia narodu. Zwłasz­
cza te punkty deklaracji, które mó­
wią o wzmożeniu siły obronnej Rze­
czypospolitej, walce z komunizmem i 
konieczności wytężonej codziennej 
pracy dla „podciągnięcia Polski 
w zw yż” — są bezwzględnym dla nas 
nakazem. N ie ma się co łudzić. P ol­
ska, pozbawiona naturalnych osłon  
na swych najważniejszych granicach, 
położona między dwoma stalowymi 
ścianami ze wschodu i zachodu mu­
si stać się sama ścianą stalową, musi 
po przez zjednoczenie wszystkich ży ­
wych i twórczych sił w  narodzie stać 
się silnym i rządnym mocarstwem, al­
bowiem dla Polski malej i słabej nie 
ma miejsca na karcie Europy. Zwią­
zek Rezerwistów, który dostąpił tego 
w ysokiego zaszczytu i honoru, że 
współpracuje z naszą wspaniałą, b o­
haterską armią czynną jako jej zaple­
cze, ma utrwalać w  społeczeństwie 
miłość i szacunek dla własnego, pol­
skiego wojska, ma wzór dla siebie 
czerpać z tych wszystkich cnót żo ł­
nierskich, którymi przepojona jest 
nasza armia, by w każdej chwili mógł 
być w pełni dyspozycji pod rozkaza­
mi N aczelnego W odza Marszałka Śmi­
głego-Rydza. Mamy w naszych sze­
regach utrwalać i pogłębiać te wszyst­
kie walory i wartości, jakich żołnierz 
nabiera w  czynnej armii.

Po om ów ieniu obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej, pos. W alew ski za­
kończył apelem o rzetelną, nieustępli* 
wą i w ytrw ałą pracę członków  Z. R. 
dla d o b ra  i po tęgi Państw a i armii.

N a zakończenie części oficjalnej 
zjazdu, rozpoczęły się właściwe o b ­
rady, zakończone w yborem  now ych 
w ładz O kręgu z prezesem  płk. Ko- 
rolewiczem na czele.

Z jazd  w ysłał depesze hołdow nicze 
do Pana Prezydenta i M arszalka Śmi­
głego-Rydza.

Wycieczka wych. obyw. do Radzymina
O kręg stołeczny Z. R. prow adzi 

w śród swych członków  nieprzerw aną 
akcję w ychow ania obyw atelskiego. 
Zim ow ą porą  prow adzone są specjal­
ne kursy  przodow ników  w ychow ania 
obyw atelskiego, a czas ferii w ypełnia 
cykl wycieczek historycznych. Koło 
Z. R. przy  .M inisterstw ie Skarbu z o r­
ganizow ało taką wycieczkę do R adzy­
mina. P od  przew odnictw em  kierow ni­
ka w ychow ania obyw atelskiego kol. 
L. M aciejca w yruszy ło  sam ochodam i 
150 rezerwistów  w raz z rodzinam i. W  
R adzym inie wszyscy uczestnicy zgro­
m adzili się na  cm entarzu poległych 
bohaterów  1920 r. i w wielkim skupie­
niu w ysłuchali o genezie pow stania te ­
go historcznego cm entarza. W ytraw ny 
znawca zagadnienia kpt. Z ieliński z

B iura Plistorycznego rozdał uczestni­
kom  m apy w ojskow e z naznaczonym i 
pozycjam i w alk 1920 ro k u  i objaśnił 
przebieg bitwy.

T aka lekcja h istorii jest nie ty lko 
nauką, ale przedew szystkim  straw ą 
duchow ą, — pozostaje n ie ty lko  w 
pamięci, ale i w sercu.

W idzim y więc, że są sposoby w y­
chow ania obyw atelskiego dorosłych 
ludzi, bo naw et .starzy żołnierze p o d ­
czas takiego w ykładu nie w zruszają 
pogardliw ie ram ionam i na znak, że 
oni to  już w iedzą, ale odw rotnie nie 
jednem u staje p rzed oczyma obraz 
walk, w  k tórych  widzi rów nież i sie­
bie pom iędzy tym i kolegam i, po k tó ­
rych pozosta ł ty lko drew niany krzyż 
i w dzięczna pamięć rodaków .

Obóz Z. R. w Redłcwie nad Bałtykiem
Z arząd  G łów ny Z . R. organizuje 

w zorem  r. ub. w okresie od 1 lipca do 
15 sierpnia b . r. M orski obóz w. f. i 
w ychow ania państw ow ego dla człon* 
ków  Z.R. i członkiń(ków ) R. R.

Sześcio tygodn iow y  okres trw ania o- 
bozu  podzielony  został na 3 turnusy  
14-dniowe:

I-szy — od 1 lipca do 15 lipca (O d ­
jazdy  z W arszaw y I. V II. w ieczorem , 
pow rót z G dyni 15. V II. wieczorem ).

II-gi — od 15 lipca do 29 lipca (O d­
jazd  z W arszaw y 15. V II. w ieczorem , 
pow rót z G dyni 1. V III. w ieczorem ).

III-ci — od  1 sierpnia do 15 sierp­
nia. (O d jazd  z W arszaw y 1 .V III. w ie­
czorem, pow ró t z G dyn i 15.VIII. w ie­
czorem ).

C ałkow ity  koszt dw utygodniow ego 
poby tu , utrzym ania z zakw aterow a­
niem w nam iotach oraz z kosztam i 
przejazdów  kolejow ych w obie strony  
3 kl. w ynosić będzie:

1) D la uczestników  z W arszaw y — 
zł. 42.

2) D la uczestników  spoza Warsza* 
w y — zł. 32.70, przy  czym opłacają 
oni sam i koszta przejazdów  ko le jo ­
w ych w obie strony.

Zgłoszenie na w yjazd  do  obozu 
w inni przesłać zarów no uczestnicy z 
W arszaw y, jak  i spoza W arszaw y, do 
B iura obozow ego Z . R. w W arszaw ie, 
ul. W iejska 19, m . 8.

O bóz po łożony  jest na górzystej p o ­
lanie traw iastej, o toczonej z trzech 
stron  w ysokopiennym  lasem. O d le­
głość obozu  od m orza około  300 mtr. 
N a terenie obozu  znajdu je  się w ielka 
o tw arta świetlica o pow ierzchni ok. 
300 m tr. kw . O bok  znajdu ją  się b o i­
ska sportow e.

Ze w zgórza w znoszącego się nad  o* 
bozem  rozciąga się w idok od H elu  aż 
do  G dyni.

W  obozie zapew niona jest pom oc le­
karska, przew odnictw o na wycieczkach 
oraz zajęcia rozryw kow e. Raz na ty ­
dzień odbyw ają się uroczyste w ieczory 
przy  ogniskach.

D nia 20 b. m. na terenie Państw o­
w ych Z akładów  Inżynierii na Pradze, 
odby ła  się im ponująca uroczystość na 
k tó rą  złoży ły  się:

ślubow anie około  3000 rezerwistów  
zgrupow anycn w 3-ch K ołach przy  
Z arządzie G rodzkim  P. Z . Inż. Z . R., 
poświęcenie i w ręczenie sztandaru  i 
p roporców  ufundow anych  ze składek 
członków , pośw ięcenie świetlicy żo ł­
nierskiej, oraz w ręczenie D yplom ów  
Z ułow skich.

U roczystość zaszczycili sw oją obe­
cnością: płk. Jagielski, k tó ry  reprezen­
tow ał gen. D ąbkow skiego — G łów ­
nego K om endanta Zw iązku Rezerw i­
stów, Z arząd  O kręgu Stołecznego Z. 
R. w  kom plecie z Prezesem inż. A .
S. O lszewskim , K om endant O kręgu 
Stołecznego Federacji i Z. R. płk. Z. 
K rudow ski, starosta p raski mgr. W . 
Iszora, w ładze fabryczne z naczelnym  
dyrektorem  inż. W . Januszew skim , de* 
legacje miejscowych organizacji spo ­
łecznych oraz licznie zaproszeni goś­
cie i rodziny  rezerwistów.

U roczystość rozpoczęła się Mszą 
św., celebrow aną przez ks. dziekana

prałata de Y ille, po czym rezerwiści 
w sile 9 kom panii złożyli na ręce p re ­
zesa grodzkiego dyr. Z. Rakowicza 
ślubow anie organizacyjne.

N astępnie  prezes O kręgu Stoł. Z. 
R. inż. A . S. O lszew ski w ygłosił do 
grom adzonych krótk ie przem ówienie 
w którym  ośw iadczył, że w uznaniu 
dobrze spełnionych obow iązków  o r­
ganizacyjnych w  im ieniu prezesa Z a­
rządu  G łów nego Z . R. M inistra M. 
Zyndram -K ościałkow skiego nadaje 
zarządow i grodzkiem u sztandar, a 
K ołom  N r. 30, 31 i 32 proporce i D y­
plom y Zułow skie.

W ręczenie sz tandaru  i proporców  
odby ło  się uroczyście w edług prze­
widzianego wojskowego ceremoniału, 
po  czym odbyła  się defilada oddzia­
łów  ćwiczących, k tó rą  w otoczeniu 
przedstaw icieli w ładz odebra ł szef 
sztabu K om endy G ł. Z . R. — płk. 
Jagielski.

Rodzicam i chrzestnym i sztandaru  
by li: p. dy rek torow a W . Rakowiczo* 
wa i prezes O kręgu Inż. A . S. O l­
szewski.

Kurs R. R. dla prelegentek w Warszawie
Staraniem  R ady G łów nej R odziny 

Rezerwistów przy poparciu  Państw o­
wego U rzędu  W F. i PW  oraz O rgani­
zacji PW K., odby ł się w W arszawie 
w C entrum  W yszkolenia PW K. w cza­
sie od  dn. 1-go do dn. 12-go czerwca 
b. r. kurs dla prelegentek p rzysposo­
bienia do obrony  kraju , obesłany 
przez poszczególne R ady O kręgow e 
R. R.

W  kursie uczestniczyło 21 członkiń 
R. R. z czego 20 otrzym ało  zaśw iad­
czenia z ukończenia, upraw niające do 
organizow ania podobnych  kursów  w 
terenie.

W ykłady  oraz prace sem inaryjne, 
p row adzone po większej części przez 
prelegentki z O rganizacji PW K., za­
poznały  uczestniczki z założeniam i
ideow ym i i organizacją p racy p rzy ­
sposobienia do ob rony  kraju . Ponad  
to  dostarczyły im podstaw ow ych wia­
dom ości z dziedziny: służby w ojsko­
wej, O PLG az., ratow nictw a, dając 
tym sam ym m ateriał i w skazówki 
praktyczne do rozpoczęcia akcji p ro ­
pagandow o - inform acyjnej.

Podczas kursu  uczestniczki zwie­
dziły  schron przeciw gazow y, by ły  o- 
becne na pokazow ej zbiórce hufca
PW K.

Czas w olny pośw ięcono w części 
na zw iedzanie W arszaw y (m. in. kurs 
zw iedził M uzeum  Belw ederskie), w 
części na rozryw ki ku ltu ralne jak
teatr, film.

M om entem  serdecznego zbliżenia 
m iędzy uczestnikam i kursu  oraz jego

kierownictw em  by ły  świetlice, na k tó ­
rych odbyw ały  się dyskusje na tem a­
ty, poruszane na w ykładach, gry to ­
warzyskie, śpiew ano piosenki żołńier- 
skie i peow iaćkie.

D nia 12 czerwca o godz. 16-ej od ­
było  się uroczyste zakończenie kursu . 
N a zakończeniu obecni by li: z R ady 
G łów nej R. R.: przew odnicząca p.
Z ofia Berbecka, p. H eiena W alew ska, 
p. Z ofia M alewska, z K om itetu Spo­
łecznego przysposobienia k ob ie t 'd o  
ob rony  kra ju : p. K. K rokow ska, z O r­
ganizacji PW K .: p. senatorka Stefania 
K udelska, p. inspektorka H elena W a­
silewska.

P rogram  zakończenia kursu  w ypeł­
n iły : rozdanie św iadectw, pop rzedzo ­
ne przem ów ieniam i: przew odniczącej 
R. R. p. Z ofii Berbećkiej oraz dele­
gatki kursistek, następnie podw ieczo­
rek i pożegnanie.

W ieczorem , odby ło  się ognisko p o ­
żegnalne, urządzone dla uczestniczek 
naszego kursu  przez odbyw ający się 
rów nocześnie w C entrum , kurs dla 
przodow nic W F  i PW  na wsi. D ziew ­
częta wiejskie w ykonały  szereg p ro ­
dukcji m ów ionych, śpiew anych i ta ­
necznych, budzących ogólny podziw  
w śród zgrom adzonych przy  ognisku.

U czestniczki ku rsu  z żąłem rozsta­
w ały się z C entrum  w yszkolenia 
PW K., w k tórego  m urach zaznały 
praw dziw ie serdecznej gościnności i 
skąd w ynoszą zapas w iadom ości i za­
pału, niezbędnych do prow adzenia ra ­
cjonalnej pracy.

Z życia Z. R. w Piotrkowie Tryb.
Zawsze ruchliw y Z arząd  Koła Z . R. 

P io trków  T ryb . i Rada R. R. zabiegają 
aby  swoim Członkom i ich rodzinom  
um ożliw ić udział we w szelkich u ro ­
czystościach, zaspokojenie potrzeb  
kulturalno-ośw iatow ych i rozryw ko­
wych.

W  ostatnim  czasie u rządzono :
W  rocznicę K onstytucji K w ietnio­

wej w ygłosił w świetlicy K oła prof. 
Eugeniusz C hlebow ski odczyt, k tó ry  
został w ysłuchany z zainteresow aniem  
przez licznie przybyłych  rezerw istów  

W  dniu  1 maja urządzono  w esoły 
w ieczór taneczny, urozm aicony w ystę­
pam i ko l. J. Betnerow icza w now ym  
repertuarze w esołych kupletów  i recy­
tacji, oraz z szeregiem innych n iespo­
dzianek, a m iędzy innym i loterię fan ­
tow ą. Tani i obfity  bufet u rządzony  
przez panie R. R. został całkowicie 
w \rorzedany.

W  dniu 3 maja b. r. kom pania ćwi­
cząca K oła, po uroczystym  nabożeń­
stwie wzięła po raz pierw szy udział w 
defiladzie z b ron ią  i by ła  rzęsiście o- 
k laskiw aną przez licznie zgrom adzo­
nych obyw ateli miasta.

W godzinach popołudniow ych  u- 
rządzona została w świetlicy K oła u- 
roczysta akadem ia. Po odśpiew aniu 
przez obecnych H ym nu N arodow ego 
akadem ię zagaił kol. prezes Z arządu, 
po  czym prelekcję na tem at „K onsty tu­
cja 3 M aja”, w ygłosił .kol. prof. L. 
W leciał, ref. w ych. obyw . Koła. C h ó ­
ry  mieszany i żeński K oła pod  batu tą  
p. S tolarskiej z R. R. odśpiew ały sze­
reg pieśni, wiersz okolicznościow y za­
deklarow ał Betnerow icz jun ior.

W  dniach 6 b. m. odby ło  się ślubo ­
w anie now o przyjętych członków  K o­
ła.

Po krótkim  lecz treściw ym  okolicz­
nościow ym  przem ów ieniu, prezes Z a­
rządu  K oła G . R iedel kpt. w s. sp. 
odebrał od zebranych ślubow anie i 
pouczył o zasadniczych obow iązkach 
członków  Z. R.

W  im ieniu Z arządu  Pow iatow ego Z. 
R. przem aw iał ko l. M ajewski.

Po ukończonej uroczystości ślu b o ­
w ania, wszyscy obecni udali się na 
Zam ek P iotrkow ski w celu zw iedze­
nia zabytków  i zapoznania się z hi­
storią jego. Z w iedzających oprow a­
dzał po Zam ku i inform ow ał szczegó­
łow o członek m iejscowego T ow arzy­
stwa K rajoznaw czego.

W  dniu 9 maja b. r. prezydium  Z a­
rządu  K oła w osobach kol. prezesa 
R iedla i kol. sekretarza W . K alinow ­
skiego, wzięło udział w Pow iatow ym  
Zjeździe D elegatów  Zw iązku Strzelec­
kiego, k tó ry  pow itał w  im ieniu Z arzą­
du  K oła kol. prezes składając jed n o ­
cześnie życzenia ow ocnych obrad  i 
jak  najlepszych ich w yników .

W  dniu 12 maja b. r. w drugą rocz­
nicę śmierci W ielkiego M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, wszyscy członko­
wie K oła wzięli udział w  uroczystej 
akadem ii, urządzonej przez Federację 
P. Z. O . O . oraz w zebran iu  ogólnym  
wszystkich organizacji i w ojska na 
placu przed halą targow ą, gdzie ucz­
czono pam ięć zm arłego W odza przez 
odczytanie szeregu m yśli Jego, biciem 
w w erble i trzym inutow ą ciszą.



Spostrzeżenia śląskie inspektorki R. R. Koordynacja w powiecie tarnowskim
Podstaw ą do rozpoczęcia doko ­

nyw anej inspekcji jest przede w szyst­
kim suchy kw estionariusz zaw iera­
jący pew ne określone pozycje i u ła­
tw iający poznanie faktycznego stanu 
organizacyjnego w danym  ogniwie 
R. R. T o też szczelnie w ypełniony 
kw estionariusz ujaw ni so lidną i 
zgodną z przepisam i, a p o d  wielu 
względam i w zorow ą pracę w O krę­
gu Śląskim.

N ie są jednak  bez znaczenia oso­
biste im presje i w rażenia. U chw yce­
nie ko lo ry tu  lokalnego, wyczucie a t­
m osfery m oralnej oraz pod łoża  śro ­
dow iska — w szystko to  składa się 
na całość ob razu  dokonanej p racy i 
tej p racy  w artości.

U w ypukla się p rzy  tym m iara ak­
tyw ności społeczeństw a, głębia za­
sięgu działań organizacyjnych i  sta­
je się jasnym  w jakie w artości w zbo­
gaca się sama organizacja przez 
w spółdziałanie ze środow iskiem , jak 
rów nież w jakim  kierunku  w inno iść 
nasilenie pracy.

K rótkie, niem al m igaw kow e (wra­
żenia ze Śląska dają nie mniej dziw ­
nie © kreślone i "wyraźne wyczucie 
odrębności, nie spotykanej w żadnej 
innej dzielnicy Polski.

M ocnym  tętnem  bije na Śląsku 
głęboki n u rt życia. Postaw a ludzi 
jest skupiona na w ew nątrz i jakby  
w yciosana z jednej tw ardej bryły . 
M iarą w szechrzeczy jest przede 
wszystkim realizm rzeczow y i so lid ­
ne ustosunkow anie się do rzeczyw i­
stości. ’ /

T o  też rozrost i rozw ój R odziny 
Rezerwistów na terenie śląskim  jest 
— m ożna by  pow iedzieć — najlep­
szym spraw dzianem  celowości tej 
organizacji, jakby  w ydanym  jej 
przez samo życie dow odem  osobi­
stym. Bo jeśli na  Śląsku „chw yciło” 
i poszło i w rosło w teren i dalej 
się rozrasta, to  nie jest zasługą li ty l­
ko organizatorów , lecz rów nież za­
sługą jakości, w artości i ciężaru ga­
tunkow ego samej spraw y w  organi­
zacyjne form y ujętej.

W obec tego sądzę, iż praca za­
rządów  na Śląsku musi być bardzo  
intensyw na, aby  zaw sze dorów nać 
tem pu pracy, k tó re  n ad a ją  doły.

R ada O kręgow a R. R. w K atow i­
cach, z łożona czy to  z doskonałych 
fachow ców, jakim i są skarbnik  i se­
kretarka, lub  m ocnych ideow ych 
społeczników  jak  p. T yrkow a, refe­
rentka O pieki Społecznej i p . S ta­
churski, rozkochany  w  dokładności 
organizacyjnej, razem  z p rzew odni­
czącą „u rodzoną” Slązaczką p. Je­
ziorską na czele — w ydaje m i się ca­
łością doskonale zespoloną i dopa­
sow aną.

Po zebraniu  R ady  O kręgow ej, od ­
bytym  w K atow icach zw iedziłam  K o­
ło R. R. p rzy  W alcow ni M etali S .A . 
w D ziedzicach. Byłam obecną na  ze­
b ran iu  R ady  K oła. K oło to  posiada

w spólną z Z. R. świetlicę we w łas­
nym  na ten cel w ybudow anym  d o ­
mu (duża sala z posadzką, fortepian , 
radio , 2 b ilardy , scena- z pluszow ą 
kotarą , w łasna mrkiestra, p rzed  d o ­
mem boisko sportow e). K oło p ro w a­
dzi też dożyw ianie dzieci, kolonie 
letnie, w ysłało 4 członkinie do obo­
zu W . F. Jedynym  m ankam entem  
by ło  stosunkow o małe nasilenie 
spraw  czysto kobiecych, jako  to  p re ­
num erata pism kobiecych, urządzanie 
kursów , prow adzenie pogadanek’, 
zbieranie w zorów  haftów  regionaT 
nych i w ym iana z innym i terenam i. 
Po zebran iu  R ady zetknęłam  się w 
Świetlicy z członkiniam i Koła, k tó ­
rych przyszło rzekom o bardzo  mało 
bo ty lko  60. M iałam  z nim i poga­
dankę na tem at: „Życie kobiety  p o ­
przez w ieki” P ogadanka w yw ołała 
dość duże zainteresow anie.

Tego samego dn ia  odbyło  się u- 
roczyste święcone K oła Z . R. i R. R. 
w  M ysłow icach. K oło Z. R. liczy 
600 członków, K oło R. R. 300.

W  dużej sali miejscowej oberży, 
p rzy  lobficie zastaw ionych stołach, 
zebrało się przeszło 400 osób. W  
ich liczbie przedstaw iciele m iejsco­
wego społeczeństw a oraz delegaci 
pokrew nych 'organizacji. P rzem aw ia­
li: ksiądz, burm istrz, p rzedstaw i­
cielka R ady  O kręgowej i ja. K ilka 
pieśni w ykonał na estradzie chór 
Z. R.: „M arsz Igórników ”, '„Z aloty 
śląskie”, „H ym n n a ro d o w y ” i pieśń 
religijną. D eklam ow ały dzieci.

T u w łaśnie obserw ując zebranych 
i -emanujący od nich nastró j nasu­
nęły się refleksje: 

że Śląsk nie jest pozycją b ierną 
lecz w  ogólnym  zespole ziem Rze­
czypospolitej właśnie pozycją jak 
najbardziej czynną i tw órczą,

że społeczeństw o śląskie jest samo 
w sobie dostatecznie dojrzałe i do 
spełnienia zadań  obyw atelskich za­
praw ione.

M oże być, iż surow a i czasem nie­
raz groźna postaw a ludu  Siłąskiego 
jest pozycją m urow aną jeżeli chodzi 
o spraw y zasadnicze, istotnie polskie 
narodow e i co za tym  idzie ogólno- 
państw ow e.

C oś tam „bierze” człowieka, znie­
w ala go do głębokiego przem yśle­
nia i odczucia, że jesteśm y p raw ­
dziwie z jednej krw i.

To też w ydaje mi się, że należy 
otoczyć najbardziej w nikliw ą opie­
ką pracę R odziny Rezerw istów  w 
O kręgu Śląskim.

N ie trzeba tam nikogo  w stosun­
ku do nas ani uczyć, ani czegoś 
podsuw ać, ani narzucać z góry. 
T rzeba ty lko  iść z nim i razem  ra ­
mię przy  ram ieniu w  złej i dobrej 
doli, a nie spotka ani nas, ani orga­
nizację naszą, ani Polskę żaden za­
wód, zwłaszcza w „dzień z ły ”.

Tekla H ryniew ska 
Inspektorka R ady G łów nej R. R.

Koło Z. R. w Gródku k. Mołodeczna
Przed paru  laty  w G ródku  k/M oło- 

deczna zorganizow ano K oło Z. R. Li­
czyło ono na początku  zaledwie k il­
kunastu  członków . D zięki in tensyw ­
nej pracy dość ruchliw ego Z arządu 
Koła, organizacja nasza liczy dzisiaj 
już około 200 rezerwistów.

Jak  się Koło rozw ija?  Owszem, d o ­
brze. U rządza się dwa razy miesięcz­
nie zebrania, p rzeprow adza się poga­
danki okolicznościow e w dnie święta 
narodow ego — uroczyste akadem ie, 
organizuje się wszelkiego rodzaju  im ­
prezy dochodow e na dożyw ianie b ie­
dnych dzieci, um undurow anie n ieza­
m ożnych członków  Z. R„ w yszukuje 
się pracę dla bezrobotnych , p rzep ro ­
w adza się zbiórki pieniężne na F. O. 
N „ Z ułów  i t. d„ założono  placów kę 
L. M. i K. Z w raca się jednocześnie u- 
wagę i na  wych. fizyczne urządzając 
zaw ody sportow e i strzeleckie.

Jednym  słowem Koło nasze może 
służyć przykładem  i zachęcać w szyst­
kich lo jalnych obyw ateli do m asow e­
go zapisyw ania się do naszego Koła.

Lecz tak jednak  nie jest. G m ina p o ­
siadająca do 20.000 mieszkańców i ma 
m ożność zrekrutow ania do 2.000 b. 
w ojskow ych.

Przyczyną tego jest to , iż społeczeń­
stwo nasze chore jest na „Związko- 
w stręt” i stale upraw ia ścisłą absty­
nencję do spraw  społecznych i to  tym

W  myśl haseł konsolidacji społe­
czeństwa, haseł rzuconych przez 
M arszałka Śmigłego-Rydza! Z arząd 
Pow iatow y Z . R. w T arnow ie, od 
dłuższego czasu pracow ał nad  sko o r­
dynow aniem  pracy  organizacyjnej 
przede w szystkim w śród zw iązków  o 
charakterze w ojskow ym , a więc zw iąz­
ków  rezerw ow ych. Praca ta podejm o­
w ana z w ielkim nakładem  trudów  nie 
daw ała pozytyw nych rezultatów , mi­
mo poparc ia  władiz i głosów  opinii 
publicznej.

D opiero  K om itet K oordynacyjny  
przy  D O K  V w  K rakow ie pod ją ł 
konkretne prace koordynacji w śród 
organizacyj upraw iających P. W ., o- 
p ierając się na organizacjach o cha­
rakterze m asowym , a więc Zw iązkach 
Strzeleckim i Rezerw istów  — przepro ­
w adził uchw ały, zmierzające do u- 
tw orzenia jednolitego po la  p racy  przez 
podciągnięcie do w ym ienionych 
dw óch Zw iązków  także Z w iązku O fi­
cerów Rezerwy, O gólnego Zw iązku 
Podoficerów  Rezerwy, P rzysposobie­
nia W ojskow ego Pocztow ego, K olejo­
wego i Leśników.

W  w ykonaniu  tych uchw ał Z arząd 
Pow iatow y Z . R. w Tarnow ie p rzy ­
stąpił do realizacji w ytycznych K om i­
tetu K oordynacyjnego przy  D O K  V. 
i zw ołał nadzw yczajne posiedzenie 
w ym ienionych organizacyj, w którym  
wzięli rów nież udział star. Syska, ko ­
m endant garnizonu, płk. S tefan Leu- 
kos-K ow alski i O bw odow y K om en­
dan t W F i PW  m jr. W ito ld  C hm ura

oraz prezesi i kom endanci zaproszo­
nych organizacyj.

Prezes inż. K ruszyna p o  zapozna­
niu przybyłych z treścią uchw ał i za­
rządzeniam i Z arządu  O kręgu Z. R„ 
ośw iadczył uroczyście przyjęcie p re ­
zesów zaproszonych organizacyj na 
członków  Z arządów  Z. R. i jed n o ­
cześnie przystąpienie Zw iązku Rezer­
wistów  na członków  K ół Przyjació ł 
Z. S. w charakterze osób praw nych.

Zw iązek O chotników  i Legionistów 
w uznaniu  tak doniosłych uchw ał d o ­
brow olnie po przeprow adzeniu  swych 
uchw ał zgłosili gotow ość odstąpienia 
swych świetlic dla członków  Z. R. i 
Z. S. i u tw orzenia p lu tonów  Z w iąz­
ku Strzeleckiego przy  tychże organi­
zacjach.

Delegaci Zw iązku Strzeleckiego inż. 
W ojew ski i N ow ak podziękow ali za 
przeprow adzenie w ażnyćh dla Z. S. 
uchwał, k tóre pozw olą im na od daw ­
na planow ane zrealizow anie podziału  
tery torialnego Z. S. na p lu to n y  dziel­
nicowe.

N a podkreślen ie  rów nież zasługuje 
stanow isko Prezesa Z O R  dr. C hody- 
nieckiego, k tó ry  p od ją ł myśl w yna­
jęcia jednej w spólnej św ietlicy dla 
Zw iązków  R ezerw owych, aby  w pro­
wadzić jak  najdalej idące oszczędno­
ści i nie m arnow ać grosza społeczne­
go. O św iadczył rów nież w  razie dal­
szej bierności Z . O . R. rozw iązanie 
tegoż i p rzystąpienie do Z. R „ co 
spotkało  się z ogólnym  uznaniem  i 
zadow oleniem  w śród zgrom adzonych.

dziw niejsze, iż w łaśnie inteligencja 
zdradza najw iększą obojętność do 
pracy społecznej.

W  skutek akcji Z arządu  K oła w pra­
w dzie zapisało się do Z. R. k ilkana­
ście osób z tak  zwanej elity, zamiesz­
kałej na terenie gminy, lecz n iektórzy  
z nich do dziś dnia nie uiścili nawet 
składek członkow skich, nie mówiąc 
już o uczęszczaniu na zebranie i o p o ­
mocy Z arządow i K oła w jego n a ­
praw dę pow ażnej pracy w w ychow a­
niu obyw atelskim  członków  Z. R.

Przecież Z . R. tu  na naszych zie­
miach północno-w schodnich jest je ­
dną z organizacji apolitycznych, has­
łem k tórej jest jedynie ob rona ojczy­
zny  w przeciwieństwie do innych 
związków,- broniących wyłącznie 
spraw  m ajątkow ych, zaw odow ych i 
party jnych . Przecież na terenie Z . R. 
m ożna rozw ijać p o za  tym  i inne idee 
w postaci zagadnień rolniczych, sp ó ł­
dzielczych ze w zględu na liczebność 
tej organizacji, oraz że w łonie Koła 
znajdzie się przedstaw icieli na jroz­
maitszych w arstw  społeczeństw a.

Z arząd  K oła w ywiązuje się jak  m o­
że ze sw oich obow iązków , lecz p o n ie ­
w aż naw ał pracy przekracza nieraz je­
go istotne m ożliwości, m y rezerwiści 
apelujem y do w szystkich tych, którym  
dob ro  Państw a leży  na  sercu, b y  w stę­
pow ali w  nasze szeregi.

Odprawa 0. K. VI we Lwowie
D nia 6 czerwca odbyła się we Lw o­

wie odpraw a prezesów  i kom endantów  
pow iatow ych Z. R. O kręgu N r. V I o- 
raz Podokręgu  Stanisław ów  t. j. z te­
renu obejm ującego całą M ałopolskę 
W schodnią, pod  przew odnictw em  Pre­
zesa i K om endanta O kręgu N r. VI. 
Z . R. płk. dypl. s. s. W ładysław a Pie­
niążka w  obecności delegatów : Kmdy 
G łów nej Z. R. mjr. K ośm ińskiego, Z a­
rządu  G łów nego Z. R. mgr. L eopolda 
M osera, delegata O kręg. U rzędu  W . 
F i P. W . kpt. Zielińskiego i O bw odu 
P. W . kpt. Berezow skiego. Po uk o n ­
sty tuow aniu  się prezydium  Z jazdu  w 
osobach wyżej w ym ienionych oraz 
nacz. Szpaczyńskiego Prezesa gr. 
Lwów, mjr. K amińskiego, mjr. W ró b ­
lewskiego, km dta podokr. Stanisławów  
i prezesa pow . Z. R. Żółkiew  wicestar. 
Telichow skiego, zagaił zebranie płk. 
P ieniążek, w itając przedstaw icieli w o j­
skow ości, delegatów  w ładz naczelnych 
Z . R., przedstaw iciela Zw. Legionistów  
nacz. A ntoszew icza oraz przybyłych 
prezesów  i kom endantów  pow iato­
w ych i sam odzielnych K ół w ilości o- 
ko ło  60-ciu osób. N astępnie przystąpił 
płk. Pieniążek do om ów ienia spraw  
organizacyjnych i w yszkoleniow ych, a 
zebrani przedstaw iciele poszczegól­
nych pow iatów  w kolejności składali 
krótk ie  spraw ozdania ze swych tere­
nów, stawiając p rzy  tym  konkretne 
w nioski i dezyderaty , om aw iane z 
miejsca przez płk. P ieniążka, delegata 
O kr. U rzędu  W F. i PW . oraz delega­
tów  Z arządu  i K om endy G łów nej. Po 
przerw ie, w czasie k tórej zawsze dba­
jące o Z. R. panie z R odziny Rezer­
wistów  podejm ow ały  obecnych skrom ­

nym  obiadem żołnierskim. Po tym od* 
były się dalsze obrady, w  czasie któ* 
rych przem ówił delegat Z arządu Głów* 
nego Z. R. mgr. Leopold M oser.

O dpraw ę zakończył przem ówieniem 
prezes Z arządu  O kręgu Z. R. zw raca­
jąc się do obecnych z następującym  
w ezw aniem :

„K oledzy! Przy aktualnym  haśle 
Z jednoczenia N arodow ego silniej niż 
kiedykolw iek w ierzyć m usim y w spól­
nie, że w serdecznej w spółpracy z n a ­
mi — oficerów i podoficerów rezer* 
wy, w  serdecznej w spółpracy z nami 
Zw iązków  historycznych — Związek 
Rezerw istów  musi się stać i stanie się 
czołow ą i państw ow o najrealniejszą 
organizacją wojskową nie tylko na te* 
renie V I O kręgu, ale na całym obsza­
rze N ajjaśniejszej R zeczypospolitej ku 
Jej pożytkow i, chwale i p o tędze !”.

O dby ta  odpraw a pozw oliła na o- 
tw arte i żołnierskie om ówienie spraw  
zw iązanych z życiem Z. R. na tu te j­
szym terenie, spraw  głęboko obcho­
dzących w szystkich, k tó rzy  z odleg­
łych niejednokro tn ie  stron  przybyli 
ażeby  radzić nad  rozw ojem  Zw iązku

W szyscy obecni podkreślali zgodnie 
ogrom ną wagę Z. R. w  tutejszym  te­
renie, tak  w ażnym  ze w zględu na rolę, 
jaką zawsze spełniali i spełniać muszą 
Polacy w  M ałopolsce W schodniej — 
rolę kresow ych rycerzy. Sprężysta o r­
ganizacja, jaką  się w yczuw ało z o b ­
rad, pełna entuzjazm u energia prezesa 
i K m dta O kręgu płk. P ieniążka oraz 
zapał zebranych każą w ierzyć, że 
Zw iązek Rezerw istów  w M ałopolsce 
W schodniej w kracza na drogę rozw o­
ju  i spełnienia swych zadań.

5.000 * PREMII
Wielki Konkurs p. h.:

„ W Y K O R Z Y S T A J M Y
N A D C H O D Z Ą C Ą  P O P R A W Ę  G O S P O D A R C Z Ą  

Z  M Y Ś L Ą  O  P R Z Y S Z Ł O Ś C I ”

ogłasza dla wszystkich Mieszkańców Stolicy

KKO M I A S T A  S T .

W A R S Z A W Y
Zgłoszenia do Konkursu przyjmuję i udzielajq szczeg. inform.:

Centrala -  TRAUGUTTA 5 — i Oddziały:
B I E L A Ń S K A  8 -  T A R G O W A  65  -  B A G A T E L A  14

BEZPIECZEŃSTWO-TAJEMNICA -  KORZYŚĆ 
WKŁADÓW ponad 120 MILIONÓW ZŁOTYCH



Niedziela, — dn. 27. VI.

8.00 A udycja  poranna. 9.00 T ransm i­
sja nabożeństw a z K atowic i przem ó­
w ienie w ojew ody G rażyńskiego. 12.03 
Poranek  O rkiestry  P. R. 13.10 K oncert 
rozryw kow y ork. Seredyńskiego. 14.40 
A udycja dla dzieci. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.00 Piosenki ludow e. 16.25 P ły ­
ty. 17.00 W esołe słuchow isko p. t. 
„M inisterstwo hum oru ”. 18.00 K on­
cert zesp. R achonia. 20.00 Piosenki 
rum uńskie. 21.00 W esoła audycja ze 
Lwowa. 22.00 K oncert żeńskiego ze­
społu w okalnego.

Poniedziałek, — dn. 28. VI.

6.15 A udycja  po ranna. 12.03 T rans­
misja ze Z jazdu  K atolickiego w P o ­
znaniu. 12.50 Pogadanka dla gospo­
dyń. 16.00 A ntoś chce być technikiem .
16.15 Pieśni ludow e. 16.45 Książę Pa­
nie K ochanku. 17.00 K oncert O rk ie­
stry  F ilharm onii W arsz. 17.50 Co się 
dzieje w naszym  ogródku . 18.15 P io­
senki D em ara i W iery  G ran . 19.00 
A udycja  strzelecka. 19.30 A udycja  O r­
ganizacji M łodzieży Pracującej. 20.05 
K oncert O rk. W ojskow ej. 21.00 C ap ­
strzyk M arynark i W ojennej z G dyni.
21.01 Przem ów ienia Przedstaw icieli 
M arynarki W ojennej Ligi M orskiej i 
K olonialnej m. G dyni. 21.15 „W  go­
spodzie „pod Z ielonym  W ęgorzem  .
22.00 Recital śpiewaczy Sieczkowskiej.
22.20 „10-tą rocznicę sprow adzenia 
prochów  Juliusza Słow ackiego na W a­
wel. 22.35 M uzyka.

Wtorek, — dn. 29. VI.

8.00 A udycja  poranna. 9.00 T rans­
misja z p o rtu  w G dyn i. 9.50 T ransm i­
sja z Poznania. 12.03 Przem ów ienie 
Pana P rezydenta  R zeczypospolitej z o- 
kazji Św ięta M orza. 12.15 „M orze 
poranek  m uzyczny w wyk. O rk. P. R.
13.15 Transm isja fragm entów  uroczy­
stości T ygodnia  M orza. Przem ów ienie 
gen. b ro n i Kaz. Sosnkow skiego. 14.00 
K oncert rozryw kow y. 15.00 A udycja  
dla wsi. 16.00 Transm isja z Poznania 
m iędzynarodow ej dem onstracji przed 
pom nikiem  Serca Jezusow ego. 16.15 
K oncert ork. Seredyńskiego. 16.45 
„Łęczyckim szlakiem ” . 17.00 K wartet 
Schram m la. 18.00 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie. 19.00 „Pogotow ie b ry d żo ­
w e”. 19.15 U tw ory  skrzypcow e Ka- 
m ińskiego. 20.00 „Hej ty  W isło 
suita ludow a M. Rudnickiego (trans­
misja z T eatru  na w yspie w Łazien­
kach). 20.30 A udycja  konkursow a.
21.00 C apstrzyk M arynarki W ojennej 
z G dyni. 21.10 H um oreski i Fraszki.
2.1.45 „O powieść o bursztyn ie" — frag­
ment z now eli. 22.00 K oncert.

Środa, — dn. 30. VI.

6.15 A udycja  po ranna. 12.25 K on­
cert O rkiestry  U łanów  Jazłow ieckich.
16.00 Szkic literacki. 16.15 K oncert 
rozryw kow y. 16.45 „Łodzie podw odne 
wczoraj a dziś” — odczyt. 17.00 K on­
cert solistów . 18.15 G w iazdy „Casino 
de P aris” (p ły ty). 19.00 Słynni dy ry ­
genci (p ły ty). 20.15 M uzyka salonow a.
21.00 K oncert chopinow ski. 21.40 „K a­
prow ie Z ygm unta A u g u sta”. 21.55 M u­
zyka lekka i taneczna w wyk. O rk. 
W ileńskiej.

Czwartek, — dn. 1. VII.

6.15 A udycja  poranna . 12.25 O rk ie­
stra rozryw kow a. 16.00 Bajki K iplin­
ga. 16.15 C hór P racow ników  K olejo­
w ych. 17.00 T ransm isja odpustu  z 
B udsław ia. 18.15 K oncert popu larny .
19.00 S łuchow isko p. t. „'Dzieło jed n o ­
ści i zgody” . 20.00 K oncert m uzyki 
lekkiej. 21.05 M uzyka taneczna. 21.45 
„O statnie zw ycięstw o” — fragm ent z 
powieści. 22.00 K oncert solistów .

Piątek, — dn. 2. VII.

6.15 A udycja  po ranna. 12.25 O rk ie­
stra Seredyńskiego. 16.15 K oncert so­
listów. 16.45 R eportaż z W ystaw y Pa-

(D okończen ie  obok).

TYGODN I OWA  KRONIKA W Y D A R Z E Ń
W  K R A JU

— Pan P rezydent Rzplitej po p o ­
wrocie z Rum unii polecił posłow i R. P. 
w Bukareszcie złożyć na ręce p rezy­
denta tego m iasta czek na 100.000 lei 
dla ubogich stolicy oraz na ręce kró- 
low ej-m atki czek na 50.000 lei dla in ­
stytucji dobroczynnych , k tórym  patro* 
nuje królow a M aria.

— N a życzenie Pana P rezydenta o b ­
chód Święta M orza w G dyn i został 
przełożony  na niedzielę, 11 lipca, gdyż 
obecnie Pan P rezydent ma wizytę 
kró la  Rum unii, a pragnie być na tych 
uroczystościach w G dyni.

■— N aczelny W ódz w ręczył 6 sztan­
darów  dla 6-ciu form acji w ojsk  łącz­
ności. Sztandary  te ofiarow ali b . w y­
chow ankow ie Szkoły Podchorążych 
Łączności. Tow . Przyjaciół Pu łku  R a­
diotelegraficznego, Kom itet O byw atel­
ski Jarosław ia i wreszcie K om itet F un­
dacyjny W ielkopolski. U roczystość 
wręczenia odby ła  się w W arszaw ie na 
placu Piłsudskiego po pośw ięceniu 
sztandarów , którego dokonał biskup 
połow y ks. G aw lina.

— W  Piekarach Śląskich o dby ł się 
obchód 15-lecia w kroczenia w ojsk 
polskich na Śląsk, połązczony z po* 
święceniem K opca W olności, wznie* 
sionego z inicjatyw y Z w iązku P o ­
w stańców  Śląskich. W ojew oda G ra­
żyński w mowie swej pow iedział m.
i. tak:

„My powstańcy śląscy chcemy u- 
trwalić w psychice tutejszego społe­
czeństwa najwyższe wartości tradycji 
powstańczej, przejawiające się w rze­
telnej służbie ojczyźnie. Pragniemy by 
na tej tradycji oprzeć nie tylko szla­
chetnie pojętą dumę narodową tutej­
szego społeczeństwa, ale i w olę so li­
darnej pracy z wszystkimi Polakami 
pod hasłem tworzenia prawdziwej p o ­
tęgi narodu i państwa. W tej wielkiej 
pracy, którą musimy wykonać my i 
przyszłe pokolenia, Śląsk musimy 
przekształcić na niezłomny bastion 
polskiej siły, polskiej sławy i polskie* 
go honoru”.

W iceprem ier Kwiatkow ski, mówiąc 
o sztandarach w ojskow ych rzekł:

„Gdy inne narody na swych sztan­
darach wojskowych wypisały butne i 
zarozumiale hasła, to na sztandarach 
armii polskiej w idniały dwa sym bo­
liczne i ofiarne słowa: „Honor i O j­
czyzna”. Bo honor, to prawo umiera­
nia za wolność, a ojczyzna to trwały 
trud w pracy dla państwa i narodu. 
Te dwa hasła w yzw oliły  Śląsk i te dwa 
hasła były  żywotne na Śląsku. To też 
dziś wszyscy widzą naocznie pozytyw ­
ne skutki polskiej pracy w tej dziel­
nicy”.

— N a cm entarzu Rakowickim  w 
K rakow ie odby ło  się odsłonięcie p o ­
m nika na grobie ś. p. Józefy R odzie­
wiczów ny, bojow niczki o w olność, 
spraw iedliw ość społeczną i n iepodle­
głość, znanej jako  tow arzyszka „W an­
da". N ad  grobem  ś. p. Józefy  R odzie­
w iczów ny zgrom adziła się garstka da­
wnych tow arzyszy pracy i delegatki 
krakow skiego oddziału  U nii Polskich 
Zw iązków  O brończyń  O jczyzny. M o­
giłę, na której w yryto  „K rzyż Niepo* 
dleglości z M ieczam i”, osypano kw ie­
ciem, w śród którego w idniał wielki 
pęk sym bolicznych m aków  z napisem : 
„Kochanej W andzie — P iłsudska” .

— Prem ier Składkow ski polecił prze-

ryskiej. 17.00 K oncert orkiestry F il­
harm onii W arsz. 18.00 O rkiestra  W e­
bera i soliści (p ły ty). 19.00 K oncert 
kam eralny (z Poznania). 20.00 A u d y ­
cja m uzyczno-literacka. 21.00 M uzyka 
taneczna. 21.45 O brazk i rybackie  — 
fragm. z powieści. 2200 K oncert O r­
kiestry P. R.

Sobota, — dn. 3. VII.

6.15 A udycja  poranna. 12.25 K on­
cert O rk. R eprezentacyjnej K. P. W .
16.00 W esoła audycja dla m łodzieży.
16.30 K oncert solistów . 17.00 O rk ie­
stra H em ara. 17.50 Jeżów  i dolina 
M rogi — pogadanka. 18.15 T anga ar­
gentyńskie (p ły ty). 19.00 O rk. W ileń­
ska. 20.00 A udycja  dla Polaków  z za­
granicy p. t. „O stra B ram a". 21.05 
C hór revellersów  P. P. W . 21.50 W ią­
zanka m elodyj B enatzky’ego.

prow adzić ankietę na tem at, ilu ludzi 
zasłużonych dla Państw a i społeczeń­
stwa nie ma dotychczas żadnych o d ­
znaczeń. O kazuje się, że na 3746 gmin 
do tąd  żadnych odznaczeń, a w 828 
gm inach zostało  odznaczonych ty lko 
po jednej osobie. W obec tego p. P re­
mier polecił przedstaw ić w najbliższym  
czasie do odznaczenia najbardziej za* 
służone osoby, zw łaszcza w gminąch, 
dotychczas pom ijanych przy odznacze­
niach.

— N a miejscu słynnej szarży u ła ­
nów  K rechowieckich p o d  Stanisław o­
wem urządzone zostało  lo tn isko i 
szkoła pilo tów  LOPP, k tórej uroczyste 
poświęcenie odby ło  się ub. niedzieli. 
Rów nocześnie pośw ięcono eskadrę sa­
m olotów , ofiarow anych tej szkole 
przez społeczeństw o G órnego Śląska. 
Szkole nadano  nazw ę im. m inistra gen. 
K asprzyckiego, eskadrze zaś nazwę im. 
w ojew ody G rażyńskiego, jako  in icjato ­
ra tego daru.

— N a  pisemną prośbę kom endanta 
m. Brześć n. B. cech rzeźnicko-w ędli- 
niarski w  Bydgoszczy w ydelegow ał 
jednego ze swoich członków , n a tu ra l­
nie chrześcijan, k tó ry  w tw ierdzy b rze­
skiej zobow iązał się o tw orzyć jatki, 
gdyż w ładze w ojskow e postanow iły 
nie robić zakupów  u Żydów .

— W  C zęstochow ie doszło do zajść, 
podczas k tórych praw ie wszystkie 
sklepy żydow skie zostały  zdem olow a­
ne, a tow ar zniszczony przez ludność 
polską i katolicką. Pow odem  tego by ł 
fak t zastrzelenia polskiego tragarza 
kolejow ego Stefana B arana przez tra- 
garza-Żyda Joska Pędraka w sprzeczce.

— M iasto Kłeck pod  Baranow iczam i 
spłonęło  doszczętnie. Przeszło 500 ro ­
dzin zostało bez dachu nad  głową, 
tracąc cały swój dobytek .

Z A  G R A N IC Ą

— W  Rzymie odby ła  się w ielka ma­
nifestacja 60.000 kobiet w łoskich, k tó ­
re p rzyby ły  z całego kraju  na uroczy­
stość otw arcia w ystaw y opieki nad 
dzieckiem. M ussolini w ygłosił do nich 
wielką mowę, wzywając do w ychow y­
w ania m łodzieży w duchu faszystow ­
skim.

■— R ada m inistrów  królestw a Italii 
postanow iła podw yższyć o 8 proc. p o ­
bo ry  urzędników  we w szystkich urzę­
dach i instytucjach, zależnych od  pań* 
stwa. W  stosunku  do duchow ieństw a 
fundusze specjalne, dla niego przezna­
czone, k tóre w r. 1927 zredukow ane 
by ły  o 5 proc., zostały  przyw rócone 
do daw nej w ysokości. W ydano  rów ­
nież zarządzenie, zm ierzające do  p o ­
praw y stanu m aterialnego emerytów. 
Z arządzenie obejm uje z górą 900.000 
urzędników  i emerytów.

— W  74-ym ro ­
ku życia zm arł 
nagle skutkiem  
aerwicy serca b. 
p rezydent R e­
publiki F rancu­
skiej G aston 

D oum ergue, 
wielki przyjaciel 
Polski. P rezy­
dentem  by ł w 
latach 1924— 
1931, pop rze­
dnio zaś by ł 
d ługie lata de­

putow anym  i k ilkakrotnym  ministrem.
— W  M oskwie został rozstrzelany 

za uczestniczenie w akcji opozycjon i­
stów  Bela K uhn, kom unista węgierski, 
k tó ry  w roku  1919 dokonał zam achu 
stanu na W ęgrzech i k ró tk i czas sp ra­
w ow ał tam rządy.

■— N a willę duńskiego ministra 
spraw  w ojskow ych w K openhadze w y­
konano  zamach. W  ogrodzie w illi w y­
buchła bom ba, w skutek czego w ylecia­
ły  szyby w jednym  skrzydle w illi i w 
sąsiednim  dom u. M inister O nderson, 
należący do partii socjalno-dem okra- 
tycznej, odbyw a obecnie podróż  służ­
bow ą. Jego żona i córka, znajdujące 
się w chwili zam achu w m ieszkaniu,- 
nie odniosły  żadnych obrażeń. Spraw ­
ców dotychczas nie w ykryto.

Policja łączy zamach z now ą ustawą 
w ojskow ą, na mocy której odby ło  się 
uroczyste rozw iązanie korpusów  o* 
chotniczych.

— Łodzie podw odne rządu walenc- 
kiego czterokrotnie atakow ały  to rpeda­
mi krążow nik  niem iecki „Leipzig", 
k tó ry  znajdow ał się na północ od po r­
tu O ran (A lgier F rancuski). K rążow ­
nik nie został jednak  trafiony . T o rp e­
da w ypuszczona w czoraj, przeszła w 
bezpośredniej odległości od  dziobu 
okrętu . K rążow nik „Leipzig" w od p o ­
wiedzi na to ostrzeliw ał atakującą łódź 
podw odną.

— N a w iadom ość o zdobyciu  Bil­
bao przez pow stańców  hiszpańskich, 
500 dzieci baskijskich, um ieszczonych 
w angielskim  obozie ko lo  Southam p- 
ton zbiegło w sąsiednie lasy, 350 zdo* 
lano  odszukać i sprow adzić z pow ro­
tem do obozu — 150 jeszcze kryje się 
w lasach. Dzieci te uległy nagle jakby 
masowej psychozie, gdy dow iedziały 
się o upadku  B ilbao. C odziennie słu ­
chały one w A nglii w iadom ości o H i­
szpanii, podaw anych przez radio . Za 
każdym  razem  w chwili takiej były  
n iesłychanie podniecone. Z arząd  o b o ­
zu w N orth-S tonchan  żywi nadzieję, 
że g łód sprow adzi zbiegów  z pow ro ­
tem z lasów  do obozu.

— C zerw ony rząd  h iszpański zarzą­
dził w  S antander m obilizację ch łop­
ców 14-letnich, k tó rzy  mają być użyci 
do ro b ó t fortyfikacyjnych.

D o numeru niniejszego załączamy czeki P. K. O. z uprzejmą prośbą 
o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenumeraty.

W ysyłkę nieopłaconych egzemplarzy „Narodu i W ojska” zmuszeni bę­
dziemy przerwać.

Skąd wziąć fundusze na hodowlę koni
W  gronie osób, k tó re  przeczytały 

a rtyku ł p. t. „O sam ow ystarczalność 
Polski w p rodukcji kon i dla arm ii” , 
spotkałem  się z dość ostrą jego k ry ­
tyką. Z arzucano mi, że cały w yw ód, 
w nim zaw arty, p row adzi do w nios­
ków  skrajnie pesym istycznych, ponie­
waż, w yliczyw szy w szystko, co jest 
niezbędne, ażeby hodow la koni mogła 
się rozw ijać, a za tym , istnienie stad 
p rodukujących  elitę i super- elitę, sta­
jen w yścigow ych, posiadających konie 
pełnej krw i, w ysokiej klasy, i koniecz­
ność sprow adzania do k ra ju  rep roduk ­
to rów  ekstra klasy  europejskiej, — nie 
wskazałem żadnych środków  pozw ala­
jących sfinansow ać tak  kosztow ne 
przedsięw zięcia.

M ów iono, że w szystko to , 'co w y­
liczyłem , czytelnik musi poczytać za 
nieosiągalne m rzonki.

Istotnie, pisząc o w arunkach u trzy ­
m ania naszej hodow li koni na należy­
tym  poziom ie, nie pow iedziałem  nic o 
tym , z jakich źródeł m ożna zaczerpnąć 
po trzebne na ten cel pieniądze.

O dpow iedź jednak  nic tru d n a : trze­
ba  uśw iadom ić masy, o tym  że h o ­
dow la koni, typu  nadającego się dla

w ojska, jest koniecznością państw ow ą 
T rzeba dać m ożność insty tucji na k tó ­
rej barkach spoczyw a organizacja se­
lekcji i subw encjonow ania hodow li, 
koni, zdobyw ania funduszów , pozw a­
lających w ypłacać w ielkie nagrody. 
W e w szystkich K rajach przodujących 
w p rodukcji koni postępow ano takim 
sam ym  trybem . N ie ma innego sp o ­
sobu  zdobycia dostatecznych na to 
sum pieniędzy, oprócz pobieran ia  o d ­
setek od  totalizatora.

W  Polsce, od  trzech lat to  źród ło  
nie w ystarczało. N ag ro d y  nie by ły  w y­
płacane całkowicie. Przeniesienie to ­
ru  po za granice m iasta m oże jeszcze 
zm niejszyć frekwencję, a za tym i do ­
chody T ow arzystw a. Jako środek za­
radczy otw orzono  kilka kas to ta liza to ­
ra w mieście i jedną  w Łodzi. 
P raw dopodobn ie  liczba tych kas bę­
dzie jeszcze zw iększoną i sieć ich roz­
ciągniętą także na inne miasta. O d te ­
go jak  te kasy będą  funkcjonow ały  i 
jakie sum y w płyną tą drogą do kasy 
„T-wa Z achęty do H odow li K oni w 
Polsce” zależy przyszłość tej gałęzi 
gospodarstw a narodow ego.

F. K.



E L IG IA  W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

N aczelny W ódz Józef P iłsudski w Ż ytom ierzu
Za N im  gen. Sm igły-Rydz i gen. Berbecki

— H arna  nasza U kraina, pane — 
odezw ał się obok  W olicza siedzący 
chłop — harna , a w ełyka, a myła ze- 
mla nasza.

— O, harna  — odpow iedzia ł W o ­
licz, o M aryjce m yśląc:

— A  skaży nam , pane, czy ce pra- 
dwa, szczo b a t’ko  Petlura, s wami, s 
Polakam i, id e?

K iw nął W olicz głową.
— A  czy w y jeho  baczy ły?  Czy 

w in w ełykij, toj nasz atam an?
— A cha! i;— znow u kiw nął tw ier­

dząco głow ą, chociaż nie b y ł pew nym , 
czy Petlura  w ysokiego jest wzrostu,, 
jak  tego sobie życzył ten  siwy, sta­
ry  chłop.

— N o, diw czata, zaśpiw ajty  teper 
jakuś w eselu p iśniu, szczoby nam  ne 
żuryłosia.

W esoła, roześm iana piosenka rozle­
g ła  się w izbie:

„I szum yt i h u d y t, d ribnyj dosz- 
czyk ide ...”

A  gdy to  prześpiew ały, zagrała h a r­
m onia skoczną m elodię. C hłopcy 
dziew częta w tan  porw ali, a one o- 
parłszy  im na ram ionach ręce, k rę­
cić się w zaw rotnym  tem pie zaczęły.

F u rk o ta ły  w pow ietrzu  kolorow e 
w stążki, ob ija ły  się po sm ukłych ły d ­
kach szerokie spódnice. Z daw ało  się, 
że  izba cała, w  zaw ro tny  puściła się 
tan .

I W olicz, sam  nie w iedział k iedy, 
p o rw ał w  ram iona M aryjkę.

U kraińska  dziew czyna przy tu liła  
się m ocno do m unduru  polskiego ofi­
cera.

Kręcili się po  izbie długo, długo, aż 
nie w iedzieć czemu, w tym tańcu z 
izb y  w ypadli.

C hociaż już stali p rzed  chatą. W o ­
licz z objęć nie puszczał M aryjki, — 
jen o  mocniej ram ieniem  kibić jej o- 
p ló tł i w olno , w sad w iśniow y 
poprow adził.

A  noc by ła  taka pachnąca, taka go­
rąca, księżycow a ukraińska noc. Z ie­
m ia bajek , legend, czarow nic, ziemia 
łez i m elodyjnych  pieśni. Ziem ia ta 
urok praw dziw y rzuca, urokiem  swo* 
im zniew ala. A  noce... noce są go rą­
ce, upo jne , w iatr w śród gałęzi o grze­
chu słodkim  szepcze, do grzechu 
słodkiego nam aw ia.

W ieś śpi... ty lko  placów ki czuwa- 
ją...

A  w sadzie w iśniow ym  W olicz do 
serca, b ijącego m ocno, M aryjkę cud­
n ą  przy tu la . D o grzechu kuszą usta 
czerw one dziew czyny, oczy błyszczą 
zagadkow o w srebrzystym  świetle 
księżyca.

B łądzą ręce po  piersiach twar* 
dych, dziewczęcych...

— M aryjka...
— Perestańte, pane...
Silne ram iona obejm ują mocnym 

uściskiem bron iącą się dziewczynę.

N o c  kusi... do  grzechu namawia...
Pęki sznur korali, pociągnięty nie­

cierpliw ą ręką.
— N e treba...
C zerw one usta dziew czyny nie po ­

w iedzia ły  dalszych słów, bo  pocałun­
kiem  W olicz je zam knął.

Błyszczała srebrem  tarcza księżyca. 
Białe p łatk i w isien w iatr z gałęzi strą­
cał...

G orąca, grzeszna ukraińska noc.
A  nazajutrz... N azaju trz  odjechali 

szw oleżerow ie. M aryjka oparta o 
p lo t patrzy ła  d ługo za nimi.

— Sołnyszko moje... ■— cicho szep­
nęła.

C zy o słońcu m yślała, w schodzą­
cym w łaśnie na niebie, czy o tym, 
k tó ry  zjaw ił się, jak królew icz zacza­
row any, zjaw ił się na jedną  noc i z 
brzaskiem  dnia odjechał?...

W  sadzie, p o d  jednym  z w iśnio­
w ych drzew , czerw ieniły się w szma­
ragdow ej zieleni, n iby  duże krople 
krw i, zerw ane nocą z szyi M aryjki, 
korale.

Z dezorganizow ane pu łk i bolszew i­
ckie, bez bitw y opuściły  K ijów i co­
fnęły  się na d rugą stronę D niepru , 
w ysadzając w pow ietrze część łańcu­
chow ego mostu.

Siódm ego m aja o godzinie szóstej 
rano pod jazd  szw oleżerów  w jechał 
do Kijow a — przyby ł od strony  Z ło ­
tej Bramy, od tej Bram y, k tórą  przed 
900 z górą laty, w jeżdżał k ró l polski 
do zdobytego Kijowa.

O dziesiątej p rzyby ł dyw izjon po ­
rucznika G łogow skiego, a o jedena­
stej reszta 1 pu łku  szw oleżerów  w je­
chała do K ijowa.

Jadący  na czele swego p lu to n u  W o­
licz nie mógł pow strzym ać ogarnia­
jącego go w zruszenia na  w idok ludzi, 
otaczających ze w szystkich stron 
w jeżdżających żołnierzy  polskich.

P osypały  się kw iaty, g łośny plącz 
radości w itał szw oleżerów . Starcy, 
mężczyźni w sile w ieku, kobiety , dzie­
ci, w ynędzniali, w łachm anach, przy* 
padali do koni, całując b u ty  i strze­
m iona żołnierzy.

Radosne okrzyki zlew ały się z gło­
śnym  płaczem.

P o lać /, nasi, Polacy! — p o ­
w tarzał tłum , ze szlochem  rzucając 
się w stronę tych, k tó rzy  w olność 
praw dziw ą nieśli.

Tak, jak  przed rokiem  W ilno  z ra ­
dości szalało tak teraz K ijów oszalał 
ze szczęścia.

N azaju trz , p rzed w schodem słońca

w kroczył do Kijowa 1 pułk piechoty 
legionów . Za nim p rzyby ły  inne 
pułki

A  do W arszaw y, do stolicy Polski, 
lotem  ptaka nadp łynęła  radosna 
wieść: „K ijów  zdoby ty !" .

XIV.
Janka m iała szesnaście lat, gdy zo­

stała sierotą. Ojciec jej, Kazimierz 
L ubow idzki. właściciel pięknego m a­
jątku, leżącego w okolicy 'X m nicy, 
k tóregoś d n a  pow rócił zl,- z pola, 
rządcę zw ym yślał i rażony apopleksją, 
na ten próg dom u runął.

N a cm entarzu w grobie rodzinnym  
spoczął obok pochow anej tu  przed 
dziesięciu laty  ukochanej swej żony.

Było to w iosną 1914 roku.
W  białym  dw orze o dużych, peł* 

nych staroży tnych  m ebli pokojach, 
o ścianach zaw ieszonych portretam i 
rodzinnym i została Janka sama.

O pieka rady  fam ilijnej, w  skład 
k tórej w chodził D aniel L ubow idzki, 
b ra t Kazimierza, i dw óch sąsiadów  
najbliższych: W ładysław  Kożuchow- 
ski i Ludwik Swieżawski, — ogran i­
czała się do  spraw dzania gospodarki, 
prow adzonej nadal przez tego sam e­
go rządcę, k tó ry  by ł zaufanym  czło­
wiekiem nieboszczyka.

D aniel Lubow idzki rzadko  odw ie­
dzał sierotę po bracie. D ziało  się to  
z dw óch pow odów . Po pierw sze: d o ­
syć daleko m ieszkał, bo  aż pod  K ijo­
wem — p o  drugie b y ł stetryczałym  
starym  kaw alerem  i zupełnie nic u- 
rniał z taką „kozą, co ma zielono w 
g łow ie” rozm awiać.

Jedynie W ładysław  K ożuchow ski, 
którego m ajątek graniczył z Lubowi- 
czami, często zaglądał do Janki. Tak 
by ło  w pierwszym  roku  żałoby . P o ­
tom zaczął p rzy jeżdżać coraz rzadziej, 
bo  staw ał się z każdym  dniem  ocię- 
żalszym  i niechętnie z dom u wyjeż* 
dżał.

A  w tedy  jedynym  tow arzyszem  do 
rozm ów  stal się rządca Tom asz C hle­

bow ski. B yl to  człowiek, liczący lat 
z górą 60, w zrostu w ysokiego, lekko 
pochylony . N osił duże wąsy, opusz­
czone ku  dołow i i gęstą czuprynę, o- 
strzyżoną na jeża. Energiczny, znają­
cy się świetnie na roli, p row adził go ­
spodarkę tak  dobrze, że in teresy  Lu- 
bowicz w niczym  nie pogorszyły się 
po śmierci K azim ierza L ubow idz- 
kiego.

W ojna  bardzo  słabym  echem o db i­
ła się o ściany dw oru  w  Lubowi- 
czach. Janka zby t by ła  m łodą i zby t 
śm iercią ukochanego ojca przygnę­
b iona, b y  m ogła odczuć grozę w ojny  
i z nią zw iązane Polaków  nadzieje.

A  C hlebow skiego interesow ał n a j­
więcej ten fakt, czy p o b ó r nie odbije 
się czasem ujem nie na  służbie fo l­
warcznej i robo tn ikach . M ocno się 
zdenerw ow ał, gdy  m u do w ojska n a j­
lepszych parobków  zabrano . Z  k o ń ­
mi też się nabiedził, gdyż trzeba  b y ­
ło chociaż część kon i od  rekw izycji 
uchronić. A le jakoś radził sobie z 
tym w szystkim nieźle.

W  kilka miesięcy po  w ybuchu  w oj­
ny, przyjechał do Lubowicz W łady ­
sław K ożuchow ski. I oto w łaśnie od 
niego, usłyszała Janka po raz p ierw ­
szy o Legionach i K om endancie P ił­
sudskim .

— Tak, tak, są polskie legiony i 
biją M oskali — mówił ze Izami w  o* 
czach K ożuchow ski.

Skąpe to co praw da b y ły  w iado­
mości, ale i od  n ich  serce każdego 
Polaka mocniej bić zaczynało.

Janka ze skupieniem  w ysłuchała tej 
wielkiej now iny, a w ieczorem , gdy 
k ład ła  się spać, d ługo patrzy ła  na 
w iszący nad  łóżkiem  żelazny k rzy ­
żyk. K rzyżyk dziadka z 1863 roku . 
Po jednej stronie w yryte by ło  „W ar­
szaw a” , po d ru g ie j: „R ok 1863” i liść 
w aw rzynu.

W ięc znow u idą Polacy walczyć o 
w olność — m yślała Janka, na k rzy ­
żyk żelazny patrząc.

G dy  m inęły pierw sze miesiące ża­
łoby , Janka energicznie zab ra ła  się 
do gospodarstw a. Już ,za  życia ojca 
d rób  i tak  zw ane m leczne gospodar­
stwo należało do niej, k tó re  (dodać na* 
leży), wcale nieźle p row adziła.

Pensję ukończyła Janka w  W arsza­
wie, bardzo  wcześnie, gdyż w latach 
piętnastu  i pow róciw szy na rok  przed 
śm iercią ojca do Lubowicz, objęła 
zarząd kobiecego gospodarstw a.

O statn i rok  zm ienił ją  bardzo .
G dy  przyjechała do dom u, by ła  

w ysoką, chudą, już nie dziew czynką, 
jeszcze nie panienką, takim  „nie w ie­
dzieć co” . M ów iono o n ie j: „b rzyd ­
ka, ma ty lko  ładne w łosy i oczy” .

Rzeczywiście miała je ładne. W łosy  
ko lo ru  kasztanow atego falow ały  lek­
ko, — a oczy duże aksam itne, czarne, 
w obram ow aniu nadzw yczaj długich 
rzęs, patrzy ły  na  św iat spod rów no 
zarysow anych brw i. T ylko, że oczy 
te, patrzy ły  z tw arzyczki b ladej, chu­
dej, przez co nos w ydaw ał się zby t 
duży, a usta zb y t małe. G rube w ar­
kocze, upięte doko ła  głow y, rob iły  
w rażenie, że przygniatają swoim cię­
żarem tę małą głowę i szczupłą tw a­
rzyczkę.

A  gdy zobaczono ją  na  pogrzebie 
w  żałobnej sukience, z zaczerw ienio­
nym i od płaczu pow iekam i i nosem  
— w ydala się jeszcze bardziej b rzy d ­
ka, chuda i m ezgiabna.

(d. c. n.)Z ło ta  Bram a w K ijowie



Krwawe demonstracje Kombatantów belgijskich
W  B rukseli odby ła  się m anifestacja 

kilkudziesięciu tysięcy b. kom batan ­
tów  przeciw  am nestii udzielonej t. zw. 
flam igantom , t. j. zw olennikom  N ie­
miec w  czasie w o jn y  św iatowej i o- 
kupacji. D em onstracja p rzerodziła  
się w  pow ażne ruchy  uliczne.

W  chwili, gdy b. kom batanci sk ła­
dali ho łd  p rzed  G robem  N ieznanego 
Ż ołn ierza, odezw ała się trąbka w oj­
skow a, n a  k tórej głos kom batanci 
rzucili się na ko rd o n  żndarm erii, z a ­
stępujący drogę do parlam entu .

D oszło do zaciętej w alki. K ordon  
żandarm erii został p rzerw any  i m ani­

festanci rzucili się w  k ierunku  par­
lam entu, gdzie jednak  napotkali na 
drugi silny ko rd o n  policji konnej i 
żandarm erii, k tó ra  ruszy ła  do szarży. 
D oszło  ponow nie do  starcia.

Po jednej i drugiej stronie pad ło  
kilkudziesięciu rannych  w  w yniku  
starcia. K om batanci obsadzili park  
królew ski naprzeciw  parlam entu. Sta­
cjonow anej tam  po lic ji posp ieszy ły  
ze w szystkich stron  m iasta posiłki p o ­
licyjne z pom ocą.

B. kom batanci zażądali przyjęcia 
delegacji przez króla.

Rozwój K K. 0. miasta st. Warszawy
W okresie od I stycznia do 31 maja r. b. wzrosły w Komunalnej Kasie 

Oszczędności miasta st. Warszawy wkłady oszczędnościowe o sumę zł. 11.719.182.15 
a wkłady na rachunkach bieżących o sumę zł. 7.668.262.43.

Łącznie wkłady oszczędnościowe i b ieżące wzrosły na dz. 31.V .1937 r. 
do sumy zł. 136.351.170.90.

W omawianym okresie Kasa udzieliła pożyczek hipotecznych, wekslo­
wych, skryptowych, i zastawniczych kupiectwu, rzemiosłu, pracownikom, wła­
ścicielom nieruchomości oraz przemysłowcom na sumę zł. 35.819.7 53.54,

Suma wyżej wymienionych pożyczek w/g stanu na dz. 3I.V.37 r. wynosi 
zł. 76.712.506.55.

P R Z E M Y S Ł  C H E M I C Z N Y

„BORUTA"
SP. A K C .  Z G I E R Z

F a b r y k i  S p ó ł k i  i s tn ie ją  o d  r o k u  1 8 9 4  i p ro d u k u ją ;  

B A R W N I K I  S Y N T E T Y C Z N E  ( A N I L I N O W E ) :

do  barwienia wełny, półwelny, bawełny, lnu, jedwabiu, futer,  skór, 
gumy, d rzew a ,  papieru ,  past, artykułów spożywczych i t. p.

SPECJALNE DLA DOSTAW  R Z Ą D O W Y C H  

na mundury, drelichy, koce i t. p. d la  Wojska, Policji, funkcjonariu- 
szów P. K. P., Poczt i Telegrafów i innych.

Z W I Ą Z K I  S Y N T E T Y C Z N O - O R G A N I C Z N E :

P ó łp r o d u k t y  d o  w y r o b u  b a r w n ik ó w :  anilina, benzydyna, kwas H 
i wiele  innych. D la  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o :  sulfanol B, niłrol S, 
betanaftal,  nafłoelany, zasady  naftoe lanowe i ł. p. Z w i ą z k i  z w i l ż a ­
ją c e  i e m u l g u ją c e :  ullramydło. D l a  p r z e m y s łu  g u m o w e g o :
środki przyśpieszające  p ro ces  wulkanizacji (rezinole) oraz  konserwu­
jące  gumę (fenylobetanaftyloamina).  D o  g ó r n ic z y c h  m a t e r i a łó w  

k r u s z ą c y c h  : n i t ropochodne  benzenu, toluenu i naftalenu. Ś r o d k i  
d e z y n fe k c y jn e :  CHLORAKTIN, . B O R U T A " ,  CHLORAKTON 
. B O R U T A "  i A N N O G E N , silne środki p rzec iw zakaźne  (nietru- 
jące,  z as tę p u ją c e  lizol, karbol,  sublimat,  jodynę i t. p.) o raz  leczące  
o p a rzen ia  iperytem.

K W A S Y  I S O L E  T E C H N I C Z N E .

Hydrosulfit .Boruta" dla cukrownictwa, hydrosulfit FA „Boruta" dla 
przemysłu włókienniczego, kwas azotowy, dwusiarczan sodowy i t. p.

B I U R O  G Ł Ó W N E :

Z G I E R Z ,  u l i c a  J. Ś n i e c h o w s k i e g o  N r .  3 0

Skrót telegraficzny „ B o r u f a - Z g i e r z "
Telefony: Ł ó d ź  1 9 5 - 9 6  i 1 9 5 -9 7 ,  Z g i e r z  19

S K Ł A D Y  i P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

w Łodzi, W arszawie,  Białymstoku, Krakowie, Bielsku, C zęs tochow ie
i Poznaniu

WIRÓWKI PRZEMYSŁOWE

D E  L A V A L

S T O S U J E  S I Ę  DO:

REGENERACJI ZUŻYTYCH O LEJÓW  

S MA R O WY C H ,  O C Z Y S Z C Z A N I A  
I O S U S Z A N I A  O L E J Ó W  I Z O L A ­
CYJNYCH,  O C Z Y S Z C Z A N I A  OLE­
JÓ W  P Ę D N Y C H ,  B E N Z Y N Y  i t. p. 
O P R A C O W A N I A  LAKIERÓW.  FARB,  
P O K O S T Ó W ,  T Ł U S Z C Z Ó W  R O Ś ­
LI NNYCH I ZWI ERZĘCYCH,  T E R P E N ­
TYNY,  S O K Ó W ,  WIN O W O C O W Y C H ,  
O R A Z  P R O D U K T Ó W  C H E M I C Z ­
N Y C H  I F A R M A C E U T Y C Z N Y C H

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y  F A C H O W E ,  P R O S P E K T Y

Tow. ALFA>LAVAL

WARSZAWA, TAMKA 3. TEL. S52-55

Zjednoczone M W  Włókiennicze L  W i e r a  i L. firohmana
S p .  A k c .  w  Ł o d z i

Największe na kontynencie europejskim zakłady włókiennicze o możnościach produkcyjnych ponad 50.000.000 mtr. tkanin
rocznie. Zatrudniają w chwili obecnej przeszło 7.000 robotników.

Zakłady wyrabiają wszelkie tkaniny bawełniane, [bieliźniane i pościelowe, tkaniny deseniowe i gładkie na suknie damskie 
i szlafroki, zarówno na sezon letni i zimowy (muśliny, batysty, etaminy, flanele, barchany i t. p.) o r a z  spec ja lne  d la  c e ­

lów  w o j s k o w y c h :  balonowe, drelichy, tornistrowe i t. p.
We własnym zakresie konfekcjonują wszelkiego rodzaju odzież zawodową i sportową z własnych tkanin.

W Ł A S N E  ODDZI AŁY S P R Z E D A Ż Y  HURTOWEJ :

K raków  ul. G rodzka Nr. 55
Poznań „ w ie lka Nr. 8

Łódź
W a rsz a w a
Wilno
Lublin
Lw ów

ul P io trkow ska  Nr. 418 
„ G ęsia  Nr. 14 
„ W ielka Nr. 53  
,, Lubartow ska  Nr. 13 

Pl. Sm olki Nr. 5
B yd go szcz  Pl. Teatralny  

Katow ice ul. W aw e lska  Nr. 3

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. —
szpalty — redakc.

O głoszenia: cała strona 900 zł., p ó ł str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1 
— za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny
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